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N adesłano dn ia  25 w rześn ia  1933

Złoża iangbeinitu są m ieszaniną w prze
ważającej ilości kryształów  Iangbeinitu i soli 
kuchennej, nadto zw ykle jako zanieczyszcze
nia w ystępują inne minerały potasowe a także 
wapniowe i il. Dwa główne składniki surowca 
wahają się zwykle w  granicach: longbeinit od 

v 30 —- 50% , sól kuchenna od 50 —  30%  po
zostałe nie przekraczają 1C%.

N ajdaw niejszy sposób przeróbki polega na 
wykorzystaniu różnic szybkości rozpuszcza
nia się w wodzie Iangbeinitu i soli kuchennej. 
Otrzymuje się produkt złożony z czystego  
Iangbeinitu i ciał nierozpuszczających się z 
resztkami n iew ypłókanych chlorków. Charak
terystyką tego sposobu jest wielka ilość od
padków płynnych.

Celem niniejszej pracy było wyszukanie 
sposobu wzbogacania surowca na drodze me- 
.chanicznej, różnice bowiem własności fizycz
nych poszczególnych kryształów  wchodzących  

'■ w skład złoża langbeinitowego są dość znacz
ne. W arunkiem udania się mechanicznego  
wzbogacania jest dobry odprysk. Pod odprys
kiem w  idealnein tego słowa znaczeniu rozu
m iem y zjawisko rozluźnienia bryl surowca ko
palnianego przy rozdrabnianiu na ziarna je 
dnorodne w sensiem ineialogicznym . Im ziarna 
te będą swą wielkością więcej zbliżone do 
sw ych naturalnych skupień w surowcu, Lem 
lepszy będzie odprysk, Lem silniej będą się za- 

, znaczać różnice we własnościach fizycznych  
poszczególnych ziaren.

, Analiza m ineralogiczna przeprowadzona z 
m ieszaniną czterobrom oetanu i benzolu nasta- 

| .  wioną na ciężary gatunkowe progresywnie co 
0,1  od 2 .2  do 2 ,8  z surowcem Iangbeinitu roz- 
segregowanym  na ziarna różnej wielkości dala 
wyniki jak załączona tablica I. '

V  Z tab licy  I widać, żc im ziam ą b yły  więk
sze, tem więcej zaw ierały składników o cię
żarze w łaściw ym  w yższym  L. j. składników  
Iangbeinitu i kizerytu ponad ilości podane w  
załączonej analizie chemicznej przeciętnej 
próbki. Zjawisko to odwraca się na korzyść 
soli kuchennej dla ziaren o bardzo małych

średnicach. Jest to w ynikiem  specyficznego  
sposobu pracy m łyna, który m iele frakcyjnie 
rozbijając dokładniej łatwo łupliwą sól ku
chenną, aniżeli twardszy, choć kruchy jak  
szkło, langbeinit oraz kizeryt.

T A B L IC A  I.

A naliza  m inera log iczna  Ian g b e in itu  z p o k ład u  Z y g m u n ta

C iężary
w łaściw e

W i e l k o ś c i  z i a r n a

niżej 
0,5 mm

0,5— 1
mm

1— 2
mm

2— 3
mm

3 ~ 4
mm

ponad  
4 mm

2,1 —  2,2

0//o
73,5 0

°//a
56,23

%
45.17

°//o
44.90

° //o
38,30

° //o
36,17

2,2 — 2,3 0,17 3,33 u , i 7 7,oo 5,66 4,67
2,3 — 2,4 o,S ° 2,33 7,17 5,73 8,66 7,00

2 .4 — 2 ,s 3,72 4.50 4,17 9,00 9.17 5,17
2,5 —  2,6 1,83 0,17 2 ,80 1,40 1,00 1,17
2 ,6 —  2.7 10,17 19,83 10,00 13,50 r6 ,5o I9;00

2,7 — 2,8 5,50 6,77 17,17 17,10 19.83 27,00

2,8 —  2,9 4,50 9,83 0,33 0,00 0,00 0,00

Sum a 99,44 102,99 97,98 98.63 99.12 100,18

Skład  b adanego  su row ca:

L a n g b e in it . . . .  
Sól kuch en n a  
N iero zp u szcza ln e  .
H tO  (ogó ln .). . . .

°//o
4 9 .' i
42,71

3.03
5.83

Sum a 100 ,68

Analiza chem iczna poszczególnych frakcyj 
ziaren rozsegregowanych na ciężary właściwe 
wykazała, żc dla celów prakLycznych wystar 
czające je st rozdrobnienie już od 1 —  2 mn
średnicy. Samo przez się rozumie się, że im 
większe rozdrobnienie Lem lepszy odprysk. Za
łączona tablico II podaje procentowe roz
m ieszczenie K 20  i N a C l  dla ziaren od I —  
2 mm.

*) R e fe ra t w ygłoszony na I I I  Z jeździe  C hem ików  
Po lsk ich  w e Lw ow ie.
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T A B L IC A  II.

R ozkład  K ,0 i N a C l w  k lasie  z ia ren  lan g b e in itu  o śred n icy  
i —  2 mm.

C iężary
w łaśc iw e g 0//o %  KoO %  N a C l

2,9 —  2,8 0 , 10 o ,33 — —

2,7 —  2,8 5,15 17,>7 23,57 —

2,6 —  2,7 2.95 10,00 19,65 —  '

2,5 —  2,6 0,85 2,80 11,91 —  ‘

2 ,4 — 2,s 1.25 4.17 10,17 21,06

2,3 — 2,4 2,15 7,17 9 .5,8 26,84,

2 ,2 --- 2,3 3,33 11,17 7,64 46,93

2,1 —  2,2 13.55 4 5 , i 7 2,40 70,13

Późniejsze badania na innych surowcach 
przeprowadzone już nie przeżeranie dały w y
niki znacznie lepsze t. j. lepszego odprysku.

Pierwsze doświadczenie przeprowadzono 
opierając się na różnicy ciężarów w łaściw ych. 
Składniki langbeinitu kopalnego mają nastę
pujące przeciętne ciężary właściwe:

A n h y d r y t .........................2,9
L a n g b s in it  . . . .  2,85
P o l i h a l i t .........................2 ,7
K i z e r y t ...................2,57
I I .......................2 ,4— 2,5
Sól k u ch en n a  . . . 2,15
K C l ........................ 1.99.

Doświadczenie nad opadaniem ziaren róż
nej wielkości w  strumieniu powietrza prze
prowadzono w specjalnie zbudowanym  do te
go celu kanale o przekroju prostokąta 0 
80-100 cm i długości 600 cm.

Ciąg powietrza oh 4 m/sek w ytw arzał m o
tor elektryczny 800 W  zaopatrzony w śmigę. 
Na dnie kanału była tacka zaopatrzona w rów
nych odległościach w przedziałki, do których  
spadały ziarna znoszone strumieniem powie
trza. Załączone w ykresy (ryciny 1 i 2) dają 
obraz rozsypu dwu skrajnych co do ciężarów  
właściwych składników surowca, a więc soli 
kuchennej i langbeinitu dla ziaren o średnicy  
od 1 —  2 mm,  2 —■ 3 mm  i t. d.

o c. w ł. 2 ,7  — 2,8.

Otrzymane w yniki oraz teoretyczne roz
ważania nakazyw ały zejść do jeszcze w iększe
go rozklasyfikowania ziaren, tak by w po

szczególnych klasach wielkości średnic ziaren 
różniły się najwyżej o 1.0%. Innem i słow y na
leży rozsegregować na k lasy od 1.0 —  1,1 mm 
następnie 1,1 —  1,2 mm i i., d. W pow yższych  
rozważaniach nie brano pod uwagę, wpływu  
kształtu  ziaren na krzywe rozsypu.

o c. wł. 2,3 — 2,8.

Otrzymane wyniki nie pozwalają na w y
rażenie przypuszczenia, że ta m etoda nada
w ałaby.się do celów praktycznych, ponieważ  
rozdzielenie, pom ijają: konieczność ostrego„„ 
klasyfikowania ziarna, daje w yniki n iedosta
teczne.

W yniki te można wprost odczytać przez 
całkowanie krzyw ych.

Dalsze doświadczenia zm ierzały do okreś
lenia szybkości opadania frakcji ciężkiej i lek
kiej w medjum gęstszem  a więc w ługu lang- 
beinitow ym  o ciężarze wł. 1,32. Otrzymane 
przeciętne różnice czasów opadania zaznaczy
ły się silniej dla ziaren drobniejszych niż dla 
grubszych jak wskazuje załączona tablica III. 
Nie podaję tutaj oczyw iście wszystkiciwj„fi-' 
świadczeń nad opadaniem, każda data z tab li
cy  III jest uzyskana jako średnia z kilkudzie
sięciu pomiarów. Czas opadania różnych zia
ren z tej samej k lasy jest bardzo różny co 
w skazyw ałoby na w iększy w pływ  samego 
kształtu  aniżeli całkowitego ciężaru na czas 
opadania dla ziaren drobniejszych.

T A B L IC A  I I I .

S zybkość o p ad an ia  z ia ren  la n g b e in itu  i so li k u ch en n e j 
w  łu g u  langb e in ito w y m

W ie lk o ść
ziarna

Ś re d n i czas o p a d a n ia  na  1 m

R óżnicaD la  z ia ren  0  c. w ł.

p o n ad  2,8 poniżej 2,2

0,5 — 1 mm 3 2 ,6  sek. 49,3 sek. 16,7 sek.

1 —  2 mm 16.S „ 28,2  ,, n ,7 ..
1,5 — 2 mm 14,5 ,, 18,6 ,, 4,1

2 — 2,5 mm 13,0 „ 17.3 .. 4 .3  ..
2 —  3 mm i i ,5 ,, 16,4 ,, 4 ,9  »
2,5 — 3 mm 10,4 ,, 12,9 ,, 2,5

3 —  4  mm 7 ,4 ,, 10,3 ,, 2 ,8  ,,
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Skutkiem  Lego w ydajność wzbogacania 
przy opadaniu czy to w rozcieńczonej zaw ie
sinie czy też w osadzarkach nie m ogłaby być 
bardzo dobra. W adą dalszą m etody mokrej

R ycina  3.

jest bądź co bądź pewne oddziaływanie roz
tworu, który nie stoi w równowadze w zwykłej 
temperaturze z langbeinitem  i solą kuchenną.

Z kolei przystąpiłem  do doświadczeń nad 
zachowaniem się składników langbeinitu ko
palnego w polu elektrycznem i w ykorzysta
nia różnic w prżewodnicfwie. Początkowo do
świadczenia robiono z indywiduam i mineralo- 
gicznem i jak ziarnkami langbeinitu, soli ku
chennej. anhydrytu i innych, uzyskanych  
przez rozdrobnienie dużych okazów otrzym a
nych z kopalni TESP. W szystkie te ziarnka 
suche zachow yw ały się w suchem powietrzu  
jak dielektryki to znaczy wprowadzone w pole 
elektryczne m iędzy dwie elektrody, których  
różnica potencjałów wynosiła około 2000 V  
polaryzow ały się dielektrycznie i przylegały 
do najbliższych elektrod (rycina 3). Z chwilą 
kiedy prężność pary wodnej powietrza otacza
jącego kryształy uzyskała pewną wartość, 
langbeinit począł zachowywać się jak dobry 
przewodnik, to znaczy w ykonyw ał ruchy wa
hadłowe m iędzy jedną elektrodą a drugą, sól 
kuchenna, anhydryt i inne przylegały nadal 
do elektrod. Przy "bardzo wilgotnem powie
trzu i po dłuższym  czasie także i sól kuchenna 
nabierała własności przewodnika.

Celem wykorzystania tego zjawiska dla 
celów technicznych zbudowano aparat jak  
wskazuje rycina 4. Na dwu walcach rozpięta 
taśma m etalowa bez końca ładowana była 
do oh 6000 V  przez m uskającą ją szczoteczkę 
połączoną z biegunem m aszyny influeneyjnej. 
Drugi biegun łączył się z elektrodą w kształcie 
dwu drutów umieszczoną naprzeciw jednego 
z w alców. Odległość m iędzy elekt rodą-drutem  
a taśm ą w ynosiła 2 cm. Taśma pędzona m o
torkiem wykonywała powolny ruch jednostaj
ny. około bcin/sek,  celem zmniejszenia wpływu  
siły  odśrodkowej. W  pewnein miejscu taśm y  
sypano ziarna uprzednio odpowiednio naw il
gocone, które taśma transportowała do m iej

sca gdzie była druga elektroda. Ciała niena- 
wilgocone przylegały do taśm y i spadały pod 
wpływem  siły  ciężkości do przegródki tuż pod 
walcem ustawionej. Nawilgocone odrzucane 
przez taśm ę w kierunku elektrody o przeciw
nym  znaku spadały do bliższych lub dalszych  
przegródek w zależności od stopnia nawilgo
cenia i ciężaru całkowitego ziarna.

Sprawą istotną dla rozdzielenia m ieszani
ny langbeinitu i soli kuchennej na jej skład
niki było precyzyjne, frakcyjne nawilgocenie. 
Początkowo uskuteczniałem  to w  zam kniętym  
eksikatorze, gdzie na dnie był nasycony roz- 
I wór soli kuchennej, zaś nad roztworem na 
siatce um ieszczałem  warstewkę suchej miesza
niny langbeinitu i soli kuchennej. W ychodzi
łem z tego założenia, że te składniki będą się 
prędzej nawilgacać, których prężność par nad 
nasyconemi roztworami będzie mniejsza niż 
prężność pary nad nasyconym  roztworem soli 
kuchennej w tych  sam ych warunkach tem 
peratury i ciśnienia.

K ryształy langbeinitu nie by ły  na swej po
wierzchni zapylone solą kuchenną, albowiem  
tak sól kuchenną jak  i langbeinit rozdrabnia
łem osobno poczem po odsianiu każdego ro
dzaju pyłu m ieszałem je ostrożnie i um ieszcza
łem na siatce tak. by poszczególne ziarna nie 
stykały  się ze sobą. Po 2 godz langbeinit 
wilgotniał na tyle, że na taśm ie odskakiwał 
w kierunku drugiej elekLrody, podczas gdy  
sól kuchenna spadała pod wpływem  ciężkości 
co stwierdziła analizą chemiczna.

Następne doświadczenia przeprowadzałem  
już z materjałem kopalnianym  rozdrobnionym
o średnicy 1 —  2 mm.  Celem skrócenia czasu 
nawilgacania zm ontowałem  aparaturę jak

R yc ina  4.

wskazuje rycina 5. W term ostacie um ieściłem  
naczynie do którego od spodu przez rurkę 
wprowadzałem parę przegrzaną o odpowied  
niej tem peraturze. Przed wyprowadzeniem pa
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ry tak m aterjał jak i naczynie ogrzane b yły  
do tem peratury wyższej aniżeli para. Tem pe
ratura pary przegrzanej wynosiła 108°. Przy  
niższych temperaturach pary także i sól ku
chenna nabierała wilgoci, przy w yższych czas 
nawilgacania przedłużał się.

R ycina  5.

Poza doświadczeniami nad langbeinitem  
robiłem równolegle również próby nad inne- 
mi solami potasowem i, w szczególności nad 
sylw initem .

Uzyskałem  w yniki, z których kilka przy
kładowo przytaczam: Langbeinit surowy, tak  
jak wyszedł z kopalni, bez traktowania parą 
przegrzaną, ziarna o średnicy 1 —  2 mm, o 
składzie jak niżej, po jednorazowem przepusz
czeniu przez taśm ę dal następujące trzy sorty: 
a przylegającą, b środkową, c skrajną.

Skład ch e m ic z n y : %
K2SO.|2MgSO| . . . 53,76
N a C I .......................... 39,75
K C l ................................0,47
N R  . . .  . . ■ . 5.94

99.92

Z nak
so rty w agow y

O'

N aC I % N R %
KoSO,]2MfiSO.t

a 57,14 48,34 1,72 49,80

b 33.93 31,16 5,95 63,08

c 8,93 25,49 15,00 58,93

Langebeinit z pokładu Zygmunt, ziarna
o średnicy 1— 2 mm.  osuszony, następnie na- 
wilgacany parą przegrzaną o tem p. 108° 
przez 10 min.

Skład ch em iczny : %
K n S O .^ M g S O i . . . 54,76
N a C I .............................3S.35
K C l ...................................2.47
N R  . . .  . . . . 3 .94

99,52

Z nak
so rty

%
w agowy

O1
N aC I

' N R
a'

K z S o jM g S O i

a 60 46,03 2,90 51,07

b 35 31,69 5,42 62,89

c 5 23.63 11,20 65,18

Langbeinit o średnicy 0,5- -1 mm trakto
wany jak wyżej.

Skład ch em iczn y : %

KnSO .^M gSO .i . . . 50,12
N aC I  . . .  . . 44 ,14
K C l .............................  2,93
N R ...................................  3,05

100,24

Z nak
so rty

%
w agow y N aC I % N R %

K,SOi2MgSO.i

a 33.34 73-02 0,52 26,50

b 40,00 33.34 3.75 62,67

c 26,67 3 1 ,2 5 8,75 57-37

Sylw init osuszony o ziarnach o średnicy 
1.75— 2,5 mm, osuszony nawilgacany parą 
przegrzaną o temperaturze 105° przez 10 min.  
dał następujące wyniki.

Skład ch em iczny : %

N a C I ............................... 56 .34
K C l ..................................... 35,69
N R ..................................... 7,38
H 20 (ogó ln .). . . . 0,30

9 9 ,7 i

Z n ak  so rty
(y.0

w agow y
a

N aC I 1 K C l % N R

a 26,21 53.35 37,28 0,81

b 51.72 68 45 23,79 4,79

c 22,07 25.45 47,25 15,60

Metoda elektryczna oddzielania langbei- 
nitu od soli kuchennej dała także rezultaty  
bardzo średnie tak, że na razie w tein stad- 
jum nie nadaje się do stosowania w  prak
tyce. B yłyby  jednak rzeczą korzystną pro
wadzić dalej te badania na różnych surow
cach potasowych szczególnie zawierających  
hydraty, ponieważ widać pewne możliwości. 
Praca ta będzie dalej prowadzona o ile 
okaże się, że otrzymanie odpadków płynnych  
jest z jakichkolwiek powodów w praktyce 
niedopuszczalne.

Kończąc poczuwam się do miłego obo
wiązku podziękowania Panu Kierownikowi 
Zakładu JW Panu Prof. Dr. T a d e u s z o w i  
K u c z y ń s k i  e m u  za wskazanie mi te 
matu oraz udzielanie wskazówek i rad w  cią
gu niniejszej pracy.
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Z U S A M M E N F A S S U N G .

M e c h a n i s c h e  A n r e i c h e r u n g s m e t h o d e n  
d e s  L a n g b e i n i t s .

E s w u rd e  eine  P rü fu n g sm e th o d e  fü r  d e n 'T re n n u n g sg ra d  
d e r  e in ze ln en  M in e ra lien  v o n e in an d er, u n te r  g le ichzeitiger 
A n w en d u n g  d e r  m in e ra lo g isch en  A nalyse , e in g e fü h rt. D iese  
M e th o d e  g e s ta tte t v o n  v o rn h e re in  d ie  B estim m u n g  d e r 
a u f  m ech an isch em  W eg e  e rre ic h b a re n  A n re ich e ru n g , bei 
B erü ck sich tig u n g  d e r  e in ze ln en  K o m g rö ssen  d es R o h p ro 
duk tes.

D es w e ite re n  w u rd en  zw ei a u f  d en  U n te rsch ied e n  
des sp ezifischen  G ew ich te s d e r  B estan d te ile  b eru h en d e

M e th o d e n  g e p rü ft, n äm lich  das D u rch b lase n  v o n  L u ft 
u n d  d ie  B eob ach tu n g  d e r  S ed im en ta tio n  d e r  e in ze ln en  B e
s ta n d te ile  in  e inem  flü ss ig e n  M e d iu m .

D ie  in te re ssa n te s te n  R e su lta te  w u rd e n  bei e in e r  a u f  d e r  
A u sn ü tz u n g  d e r  U n te rsc h ie d e  in  d e r  e lek tr isch en  L e itfä h ig 
k e it b e ru h e n d e n  A u fb e re itu n g sm e th o d e  e rh a lten . D ie  zu 
p rü fen d e n  R ohsalze  w u rd en  zu  d iesen  U n te rsu c h u n g e n  e in e r  
sp ezie llen  V o rb eh an d lu n g  u n te rw o rfen . O b ig e  M e th o d e  
e rg ab  positive  R e su lta te , w elche  je d o c h  noch n ic h t p ra k 
t isc h  v e rw e rtb a r  sind .

L w ów , P o len . T e c h n isc h e  H o ch sch u le .
In s titu t fü r  A n o rg a n isc h -C h e m isc h e  T ech n o lo g ie .

Korozja na linji cieczy
Corrosion au n iveau des liqu ides  

J ó z e f  HOMMË

Zakład N ieogranicznej T echnologji C hem icznej P o litech n ik i L w ow skiej

N adeszło 25 w rześnia

Korozja na linji cieczy posiada doniosłe, 
tak praktyczne, jak i teoretyczne, znaczenie. 
Głównym jej powodem, co doświadczalnie 
stwierdzono, jest tlen powietrza rozpuszczo
ny w cieczy korodującej, oraz znajdujący się 
ponad jej powierzchnią. Celem lej pracy było 
przybliżone ujęcie ilościowe wartości tej ko
rozji, w sensie w yznaczenia parametrów tego 
zjawiska. Znajomość wielkości korozji na linji 
cieczy daje m ożność praktykowi obliczania 
w ytrzym ałości zbiorników na działania koro
dujące, a może to m ieć szerokie zastosowanie 
przy obliczaniu zbiorników napełnianych sta
le do tego sam ego poziomu cieczą korodującą.

Powodem  istnienia najsilniejszej korozji 
na linji cieczy, jak  to wyżej wspomniano, jest 
m aksym alna różnica koncentracji tlenu tuż 
przy powierzchni cieczy. Rola tlenu w tym  
zjawisku jest dokładnie wyjaśniona i ograni
cza się do w ytw arzania tlenowych ogniw kon
centracyjnych. Pom ijając szersze omówienie, 
m echanizmu badanego zjawiska, przystępuję 
odrazu do opisu przeprowadzanych doświad
czeń.

Do oznaczania wielkości korozji używano 
m etody zanurzania, która polega na tein, żc 
wypolerowaną p łytkę, po obmyciu w ługu 
sodow ym , alkoholu i eterze, waży się i za
wiesza w cieczy korodującej, pozostawiając ją 
przez określony czas. W  pracy lej używano 
blachy żelaznej t. zw. papierówki o grubości 
1 mm.  Medjum korodującem był nasycony  
ług sylw in itow y o składzie:

K C l  — 12,35%  N a C l  — 23,25%
M g CL—  0,98%  M g S O 4—  0,32%
Ca SÓ t—  0.35%  H',0  — 62.95%

Czas jednego doświadczenia w ynosił stale
7 dni t,. j. 168 godzin

Istnienie szczególnie silnej korozji na linji 
cieczy wykazano w sposób bardzo prosty, a 
m ianowicie wzięto pod uwagę ten mom ent, 
że jeżeli rzeczywiście na linji cieczy wartość 
korozji jest większa, to biorąc do doświadcze
nia płytki prostokątne i zanurzając je do róż
nej głębokości, powinniśm y otrzym ać naj
większą korozję licząc na powierzchnię dla 
płytki najplyciej zanurzonej, gdyż w wypadku  
tym  stosunek długości linji wodnej do po
wierzchni zanurzonej posiada wartość naj
większą, t. j. silniejsza korozja na linji cieczy, 
przy obliczaniu na całą zanurzoną powierz
chnię, rozkłada się na m niejszą powierzchnię, 
niż w  wypadku gdy zanurzenie jest n. p. dwa 
razy większe, przy zachowaniu tej samej dłu
gości linji wodnej. W artość korozji, otrzym a
na przez bardzo małe zanurzenie badanej 
płytki, zbliża się do wartości korozji na linji 
cieczy. W ynika z tego całkiem jasno, że war
tości korozji, otrzym ane przy użyciu m etody  
zanurzania, w wysokim  stopniu zależą od 
wykształcenia powierzchni zanurzonej, zatem  
przy podawaniu wartości korozji jakiegoś m e
talu powinna być podana głębokość zanurze
nia i długość linji wodnej. Jeżeli chodzi o po
równanie kilku metali ze względu na w ytrzy
małość na działania korodujące, (o stanowczo  
musi być, w  wypadku użycia m etody zanu
rzania, zachow any ten warunek, że stosunek  
linji wodnej do powierzchni zanurzonej, oraz 
głębokość zanurzenia są stałe.

Jak z powyższych rozważań wynika ko
rozja jest. funkcją różnic koncentracji tlenu  
w roztworze korodującym, dlatego też bę
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dzie ona również funkcją głębokości zanurza
nia i długości linji wodnej. Zupełnie oczyw istą  
jest rzeczą, że istnieje również funkcjonalna 
zależność korozji, od szybkości dyfuzji tlenu  
do roztworu, gdyż zużyw ający się tlen, w  cie
czy spokojnie stojącej, może tylko tą drogą 
dostawać się do roztworu.

Doświadczenia prowadzono w kierunku 
zm iany parametru zanurzenia, a przeprowa
dzono to w  ten sposób, że p łytki prostokątne
o wym iarach 5 x 7  cm zanurzano do coraz 
większej głębokości w  cieczy korodującej. 
Szczegółowe daty dotyczące tego doświadcze
nia są zestaw ione w  załączonej tabliczce:

L p.
W y m ia ry  

częśc i z a n u 
rzonej w  mm

P o 
w ie rz c h 
n ia  z a n u 

rzo n a

S tra ta  na  
168 godz.

K o ro z ja  w 
g/iu -/dobę

i 49,2 . 59,3 .0 ,7 0 58,35 0,0177 0,455
2 49,3 .4 5 ,1  .0 ,7 5 44-46 0,0162 0,521

3 48,8 . 35,0 . 0 ,80 34.16 0,0145 0,607

4 49,1 . 28,5 . 0 ,80 27,98 0,0132 0,657

5 49,3 . 22,0 . 0,81 21,69 0,0120 o ,773
6 4 9 ,0  . 14.5 • 0 ,76 14,21 0,0095 0,955

7 49,2 . 8 ,0  . 0,82 7.87 0,0075 1.365

Na podstawie otrzym anych wyników  w y
kreślono krzywą korozji jako funkcji głębo
kości zanurzenia. Otrzymana w ten sposób 
środkowa część krzywej, nie ilustruje rozkładu 
natężenia korozji na płytce częściowro w cie
czy zanurzonej. Aby wyznaczyć początkowy, 
punkt krzywej postępowano w ten sposób, że 
przyjęto, dla punktu Gz =  0, wartość korozji 
oznaczonej przy pom ocy m etody natrysko
wej. Metoda ta polega na tern, że p łytkę przy
gotowaną jak do doświadczenia poprzednie
go, zawieszono w kloszu szklanym  ponad po-' 
wierzchnię cieczy, którą rozpylano ciśnie
niem powietrza, przy użyciu odpowiednio 
skonstruowanej dyszy. Rozpylony w kloszu 
ług, przyczem napowietrzanie było optym al
ne, powodował bardzo silną korozję na całej 
powierzchni p łytki. W arunki w  jakich znaj
dowała się badana płytka, były  bardzo zbli
żone do warunków panujących na linji cie
czy, gdyż w obydwa wypadkach napowie
trzanie jest optym alne i istnieją największe 
różnice koncentracji tlenu. W ynik tego po
miaru liczbowo przedstawia się w następu
jący sposób:

W ym iary płytki: -19.3 . 79.2 . 1,0 mm.
Powierzchnia płytki: 80.7 cm2.
Strata na całą powierzchnię: 0.1163 g.
Czas trwania doświadczenia: 70 godz.
Korozja w g/cm'/dobę: 4,950.
W stawiając tę wartość do wykresu otrzy

m ujemy punkt początkowy naszej krzywej 
(rycina 1).

W  dalszym ciągu wyznaczyć trzeba punk
ty  odpowiadające bardzo wielkiemu zanurze
niu pod powierzchnią cieczy. Przeprowadze

nie tego rodzaju doświadczenia napotyka na 
znaczne trudności natury eksperym entalnej, 
ponieważ należałoby użyć płytki o bardzo 
wielkiej długości, przyczem zważenie jej na

wadze analitycznej byłoby rzeczą niem ożli
wą. Aby uniknąć tej niedogodności w zięto w y
padek skrajny, t. j. taki, że korozja odbyw a
ła się bez dostępu tlenu powietrza, a m iano
wicie w atm osferze azotu. Otrzymana w ten 
sposób wartość, będzie najm niejszą wartością 
korozji, powodowaną istnieniem  ogniw krót- 
kospiętych. oraz innych czynników powodu
jących korozję jak np. obecności MgCl2, który 
w  roztworach może rozpuszczać żelazo z w y
dzieleniem" wodoru. Pomiar korozji w atm o-

R ycina 2-

sferze azotu przeprowadzono wr Len sposób, że 
prz.edewszystkiem zam iast zlewek, w których  
normalnie poddawano płytki korozji, użyto  
kolb z szerokimi szyjkam i. P łytk i przed do
świadczeniem obm ywano bardzo starannie 
eterem i suszono w  eksykatorze próżniowym, 
aby o ile możności uniknąć stykania się ich
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z powietrzem . Ług w którym  miało żelazo ko
rodować w ygotow yw ano przepuszczając prze
zeń strum ień azotu, a to w celu usunięcia roz
puszczonego tlenu. Przez Lego rodzaju postę
powanie usunięto również tlen znajdujący się 
na ścianach naczynia. Ochłodzenie ługu od
bywało się również w atm osferze azotu. Ze
stawienie aparatury przedstawia załączona ry
cina 2. Doprowadzenie azotu było urządzone 
w ten sposób, że ten wprowadzony byl ponad 
ciecz, przyczem  pracowano małem  nadciś
nieniem, aby przez ew entualne nieszczelności 
raczej uchodził azot, niż wchodził tlen, 
względnie powietrze. Doświadczenie lo trwa
ło przez 7 dni, w  temperaturze pokojowej 
(18°).

W ynik liczbow y przedstawia się w nastę
pujący sposób:

L p.
W y m ia iy  

częśc i z a n u 
rzonej w  mm

P o 
w ie rz c h 
n ia  z a n u 

rzona

S tra ta  na  
168 godz.

K o ro z ja  w  
g/m 2/  dobę

1 65.5 ■ 33,5 ■ o ,9 44.2 0,0019 0,0614
2 66 ,0  . 33,5 . 0,9 44.5 0,0018 0,0576

3 6 5 .0 . 33.5 - 0,9 44.9 0,0018 0,0576

4 65 .0  - 33.5 - o ,9 43.9 0,0017 1,0552

Zatem korozja w atm osferze azotu jest 
około 85 razy mniejsza od wartości tejże 
otrzymanej m etodą natryskow ą. W artość ta 
naniesiona na wykres zależności wielkości ko
rozji od głębokości zanurzenia, przedstawia
łaby najniższy punkt krzywej t .j .  wartość, do 
której zdąża wielkość korozji przy zanurze
niu bardzo wielkiem .

Minimum korozji próbowano wyznaczyć 
też w  ten sposób, że poddano korozji płytkę 
bardzo głęboko zanurzoną, bo na 50 cm pod 
powierzchnią cieczy. P łytka  ta oczywiście nic 
posiadała linji wodnej. W ynik liczbowy:

Głębokość zanurzenia: 50 cm
Powierzchnia zanurzona: 49,1 cm2
Strata na 170 <jodz: 0,0030 g
Korozja w g/cm2!dobę: 0,0864.

W dalszym  ciągu korozję powodowaną 
obecnością ogniw' krót.kospiętych oznaczono 
w’ ten sposób, że płytkę żelazną o wymiarach  
6 • 5 cm zanurzono w  w ygotow anym  wr atm o
sferze azotu, ługu sylw inifow em , poczem po
wierzchnię cieczy zalano parafiną i wr ten spo
sób uniem ożliwiono dostęp powietrza do cie
czy korodującej. Czas trwania doświadczenia 
wynosił 30 dni. W ynik otrzym any tym  spo
sobem posiada wartość rzędu wielkości otrzy
m anych wr oznaczeniu korozji wr atm osferze 
azotu, a liczbowo przedstawia się wr następu
jący  sposób:

Powierzchnia zanurzona: 49.5 cm2.
Strata na 30 dni: 0,0078 g.
Korozja w  g/m2/ dobę: 0,0525.

Mając w' ten sposób wyznaczoną krzywą  
rozkładu korozji na powierzchni p łytki czę
ściowo w' cieczy zanurzonej, m ożem y przystą
pić do wyciągnięcia odpowiednich wniosków, 
dotyczących korozji na linji cieczy. Jak widać 
z przebiegu krzywej, zależność korozji od głę
bokości zanurzenia jest funkcją logarytm iczną  
co może uprawrniać do wypowiedzenia tw ier
dzenia, że głównym  parametrem korozji na 
linji cieczy jest dyfuzja tlenu do roztworu ko
rodującego, zatem  musi być kierowana pra
wami dyfuzji, wyrażającem i się ogólnemi 
wzorami F i c k ’a.

d M  =  — D . d f . ~ . d t ;dx

względnie ponieważ tu chodzi o gaz, zam iast 
spadku koncentracji można w staw ić ciśni- 
nie parcjalne tlenu.

Px =  cx R T
zatem:

d M  =  ¡ l r d f . ^ 1 d l .
R T  J dx

W jaki sposób przedstawiać się będzie 
wzór na wartość korozji, tego jeszcze nie usta
lono, gdyż sprawa jest nadzwyczaj skom pli
kowana, ponieważ prócz dyfuzji wschodzą w  
grę inne parametry narazie nie uwzględnione.

W każdym razie dla praktyka wyciągnąć 
można wrniosek. że zbiorniki napełniane stale 
do (ego sam ego poziomu cieczą korodującą, 
powinny posiadać w  okolicy linji cieczy gru
bość ścian większą, a to w  celu zapobieżenia 
zgryzienia w  tym  właśnie miejscu.

Kończąc poczmvam się do obowiązku zło
żenia jeszcze raz podziękowania kierowniko
wi Zakładu prof. Dr. T. K u ć z y  ń s k i e m u 
za wskazanie mi tem atu oraz pomoc i wska
zówki udzielane mi w czasie wykonywania  
pracy.
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Z U S A M M E N F A S S U N G .

K o r r o s i o n  a n  d e r  F l ü s s i g k e i t s l i n i e .

D ie  v o rlie g en d en  K o rro s io n sp rü fu n g e n  w u rd e n  in 
e in e r  S y lv in itsa lz lö sung  d u rc h g e fü h rt.

D ie  b ish e rig e  A r t  d e r  A n g ab en  ü b e r  K o rro s io n sg e 
schw in d ig k e it in  glcm2/Zeit, is t fü r  d en  P ra k tik e r  in  v ie 
len  F ä llen  n ic h t au sw ertb a r, d a  d ie  R e su lta te  a u f  v e r 
sch ied en en  W e g e n  e rh a lte n  w erden .

In  d e r  vo rlieg en d en  A rb e it  w u rd e  d ie  K o rro s io n sg e 
schw ind igkeit m itte ls  d e r  E in ta u c h m e th o d e  b e s tim m t. Es
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zeig te  sich , dass d ie  m it d ie se r  M e th o d e  e rh a lte n e n  R esu lta te  
n ich t n u r  v o n  d e n  allgem ein  b e k a n n te n  P a ra m e te rn  d e r  K o r
rosionsgeschw ind igkeit ab h än g ig  sin d , so n d e rn  dass au ch  d ie 
E in ta u c h tie fe  d e r  zu  p rü fe n d e n  P ro b e n  in  B e tra c h t g e z o 
gen  w erd en  m uss. E s  w ird  b ew iesen , dass d e r  K o rro  
s io n san g riff  an  d e r  F lü ss ig k e its lin ie  am  s tä rk s te n  is t. D u rc h

e n tsp re c h e n d e  E x trap o la tio n  k an n  m an  d e n  W e r t  der 
v o rlie g en d en  K o rro s io n sa r t b e s tim m e n  u n d  in  g/cmt/Zeit 
E in h e ite n  au sw erten . M a n  e rh ä lt so an g en äh rte  W e rte , 
w elche fü r  d e n  P ra k tik e r  von  N u tz e n  se in  k önnen .

L w ów , P o len . T e c h n isc h e  H o ch sch u le .
In s t i tu t  fü r  A n o rg an isch -C h e m isch e  T ech n o lo g ie

Analiza chemiczna drew na i jej doniosłość dla oceny tego 
surowca w przemyśle chem icznym 1)

L ’an a lyse  ch im iq u e du bois e t  son  im portance pour la ta x a tio n  de ce tte  m atière prem ière
dans l ’industrie  ch im ique

J. W IE R T E L A K  i R.SCHÏLLÀK

Zakład C hem ji O gólnej U n iw ersy tetu  Poznańsk iego, O ddział Ghem ji i T echnologji C hem icznej D rew na

N adeszło  13 listop ad a  1933

Na pierwszy rzut oka zdawaćby się mogło 
dziwne, że tak  w ażny surowiec jakim  jest 
drewno, m ający tak  liczne zastosow ania i m oż
liwości, jest tak  niedostatecznie znany pod 
względem  sw ych zasadniczych chem icznych  
i fizycznych własności. Istniejące luki w zna
jom ości jego isto ty  jednak nie tyle w ypływ ają  
z braku zainteresowania lub braku poczynio
nych wysiłków  ile spowodowane są złożonością 
samego surowca, a dalej skąpą ilością m e
tod badania lub co najmniej brakiem sko
ordynowania tych  m etod, zdążających do 
poznania tego tak trudnego m aterjału. W  ni
niejszej pracy przedstawiono znaczenie ana
lizy chemicznej dla oceny drewna jako  
surowca Lak w przemyśle chem icznym  jak  
i w przemyśle wogóle a naweŁ w rozwią
zaniu problemów zdawałoby się zdała sŁoją- 
cych od ścisłej chemji. oraz w innych gałę
ziach wiedzy.

P r z y b l iż o n y  s k ła d  c h e m ic z n y  d rew n a .

W  kilku słowach należy przypomnieć, że 
analiza chemiczna drewna polega na ozna
czeniu pewnych składników drewna, przyznać 
Łrzeba, zapomocą dość prostych m etod. Mię
dzy innemi oznacza się wyciągi (zimną i go
rącą wodą, rozcieńczonym  ługiem sodoAvym 
(1% N aOH ),  m ieszaniną alkoholu i benzenu 
w stosunku 1 :2 . eterem), a dalej celulozę 
zapomocą traktowania opiłek drzewnych ko
lejno chlorem i siarczynem sodowym 2), pen- 
tozany i ligninę. M etody te zostały szczegóło
wo opisane przez jednego z nas wspólnie z dr. 
B r a y ’em ( l )3).

*) P ra ca  ta  refe row ana by ła  na  p o siedzen iu  podsekcji 
U żytkow ania L asu  i T ech n o lo g ji D rew n a  X IV  Z jazdu  P rz y 
rodników  i L ek arzy  w  P o zn an iu  w  d n iu  13 w rześn ia  1933 r.

3) W e d łu g  au to rów  tej m etody  nazyw am y taką celulozę 
celulozą C r o s s ’a i B e v a n ’a.

3) L iczby  w naw iasach  odnoszą się do  lite ra tu ry  poda
nej na końcu  arty k u łu .

M etody te, jak  wspom niano są proste, 
przytem  dość drastyczne, i spotyka się słusz
ny zarzuL, że nie jest wiadom e, czy np. w y
odrębniona celuloza C r o ss ’a i B e v a n ’a. lub 
otrzym ana lignina są Letni sam em i, chem icz
nie niezmienionymi ciałami, jakie znajdują  
się w drewnie.

Technolog-chcm ik jednak m oże pogodzić 
się z tym  zarzutem , jeżeli potrafi z tych nie
ścisłych danych przybliżonej analizy chem icz
nej wysnuć w nioski co do wartości materjału  
i rozstrzygnąć zagadnienie czy dane drewno 
zdatne będzie n. p. do wyrobu m asy celulo
zowej4) a inne do suchej dystylacji. Tym  bar
dziej należy pominąć ten zarzut, że niema 
dotąd m etod lepszych, naukowo ścisłych, któ
re pozw oliłyby na wyodrębnienie składników  
chem icznych drewna tak. by istniała pewność, 
że nie zosLały one chem icznie odbudowane.

A n a 1 i z a c h e m ic z n a  d r e w 11 a j a ko  ś r 0- 
dek  p o m o c n ic z y  do o c e n y  s u r o w c a  

d r z e w  n eg o .

W szeregu pracowni przetworów leśnych, 
m iędzy innemi w najsławniejszym  dziś am e
rykańskim instytucie badania produktów leś
nych w Madison w ykonano selki analiz drew
na najrozm aitszych gatunków, które pozwo
liły wysnuć ogólne wnioski co do charakteru  
drewna dwóch anatom icznie różnych grup 
drzew, a to drzew liściastych, angiospermae,  
i iglastych, gymnospernfąb.  Ich skład chem icz
ny różni się w niektórych punktach zasadni
czo. Zawartość kwasu octowego i grup m eto- 
ksylow ych jest zw ykle wyższa a w yciągu ete-

4) W  o d ró żn ien iu  od  celulozy, k tó rą  to  nazw'ę stosow ać 
będziem y d o  cial chem iczn ie  czystych  o ogó lnych  w zorze 
(C RH 1(A ) n ,  nazyw ać będziem y  w szelkie m asy, o trzy m an e  
z d rzew a lu b  in n y ch  ro ślin  na  d ro d ze  chem icznej a służące 
do  w yrobu  p rzetw orów  p ap ierow ych , m asą  celulozow ą, jak  
np . m asą celulozow ą siarczynow ą, sia rczanow ą i t . p.
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rowego mniejsza u liściastych niż u iglastych. 
Najpew niejszym  sprawdzianem jest atoli za
wartość pen Łoza nów, grupy cial pokrewnych  
cukrom. Drewno drzew iglastych zawiera
8 —  9% pentozanów , podczas gdy u liścia
stych ilość pentozanów  wynosi zawsze od 
18— 20%  i więcej. Tak więc na podstawie przy
bliżonej analizy chemicznej można z całą 
pewnością orzec, czy dany kawałek drewna 
pochodzi z drzewa iglastego czy liściastego. 
Ma to znaczenie w tedy, jeśli do dyspozycji 
mamy drewno w postaci opiłek, lub gdy z 
innych powodów rozstrzygnięcie zagadnienia 
na drodze badań anatom icznych nie jest pew
ne. Jeden z nas miał sposobność użycia me
tody chem icznej przy zbadaniu, czy drewno 
japońskiego gatunku Trochodendron aralioi- 
des, należy zaliczyć pod względem chem icz
nym do drzew iglastych czy liściastych (2). 
Drzewo to, k lasyfikow ane przez botaników  
zwykle jako liściaste, wykazuje w anatom icz
nej budowie przejście m iędzy iglastem i a liś- 
ciastemi drzewami. Analiza chemiczna wyka
zała niezbicie, że i chem icznie drzewo to na
leży do gatunków  liściastych.

Nie ulega kwestji. że analiza chemiczna, 
dająca obraz o składzie chem icznym  drewna, 
pomoże rozstrzygnąć czy drewno dane nadaje 
się do wyrobu m asy celulozowej. Drzewa 
iglaste, zw ykle wykazujące w ysoką zawar
tość celulozy (około 00% ) z lego powodu 
chętnie są przerabiane na m asę celulozową, 
•leśli jednak w yciąg eterow y danego drewna 
jest zb yt wysoki, mimo dobrych wydajności 
celulozy drewna tego zapom ocą zwykłej m e
tody siarczynowej na masę przerobić się nie 
da. Analiza chem iczna pom oże tutaj do w y
boru m etody (siarczynowej, alkalicznej czy  
siarczanowej) przetwarzania drewna na ma
sę celulozową. Jako przykład drewna iglaste
go o nadzwyczaj wysokiej zawartości żywic 
i wosków (wyciągu eterowego) zanalizowano 
amerykańską sosnę południową (Southern

Pine). Okaz ten pochodzi z dystylarni drewna 
w  Jacksonville na Florydzie, (Florida W ood  
Chemical Products Co.5). Lepkie, prawie p la
styczne opiłki w ilości 45,3 g, przygotowane  
z okrągłego kloca, przesiano przez sito m ają
ce oka o średnicy 0,5 mm.  Ilość opiłek, która 
przeszła przez sito  wyniosła 4 l g. W yniki ana
lizy chem icznej, wykonanej w edług m etod  
norm alnych (1) podano w tablicy 1.

Porównując skład chem iczny tej sosny ze 
składem innej sosny południowej Pinus  pa-  
luslris,  oznaczonym  przez S c h o r g e r ’a (3) wi
dzim y, że badany okaz wykazuje niezwykle  
dużą ilość wyciągu eterowego (Pinus  pu- 
luslris 6,32% ) i wyciągów wogóle, a naskutek  
I ego zb yt mało w szystkich  innych składników. 
Zawartość ,,celulozy trw ałej” , odpornej na 
działanie 15% kwasu siarkowego, w ynosi ty l
ko 26.17% . Dla celów papiernictwa tego ro
dzaju drewno oczywiście z Lego względu na
dawać się nic m oże, natom iast dla suchej dy- 
stylacji jesL m aterjałem  w yśm ienitym , dając 
przy rozkładzie term icznym  dużo sm oły wy- 
sokowartościowej. i sporo lerpenlyny.

W innym  przypadku należało rozstrzyg
nąć, dlaczego przem ysł cygarniczy w Stanach  
Zjednoczonych wybiera tylko drewno pewne
go gatunku cedru ( Thuja plicala D. Don.) do 
wyrobu pudełek do cygar, i czy nie dałoby 
się zastąpić tego cedru (którego brak zaczęto  
odczuwać) drewnem innych cedrów. Analiza 
chemiczna (tablica 2) wykonana przez jedne
go z nas wspólnie z panem C. W . S o n d e r n  
/. Forest Products Laboratory w Madison, 
wykazała, że ten gatunek cedru zawiera w y
jątkow o dużą ilość wyciągu alkoholowego, 
głównie olejku cedrowego, który nadaje drew
nu ów przyjem ny zapach poszukiwany przez 
znawców. W tablicy  2 podano dla porówna
nia wykonaną wspólnie z p. Schillakiem  ana

5) W iced y rek to ro w i tego  tow arzystw a, p . F . L . F o 
g a r t y ,  n a jup rzejm iej dz ięku jem y za dosta rczen ie  okazu.

T A B L I C A  i.

Skład chem iczn y  sosny p o łudn iow ej (S o u th e rn  P ine). 
W szy stk ie  d an e  w yrażone są w  p ro c e n ta c h  suchej m asy d rew na

i  dośw . II  dośw . Ś redn ia U w a g i

W ilg o ć  (m etodą dysty lacy jną) . . . . . . 3,18 _ 3.18
0.43 — o,43

50.00 49.73 49,86
34.32 34,24 34,28

a lk o h o lem -b en zen em  ( 1 : 2 ) .  • • • 
,, a lkoho lem -b en zen em , p o tem  gorącą

39.89 40,11 40,00

42.74 42,75 42,75
ch lorow ano sześc iok ro tn ie35.23 34.81 35.02

17,42 17,12 17 ,27 w edług  R i t t e r ' a ,  S e -  
b o r g 'a  i M i t c h e l l ' a  (12)

5.49 5.82 5.65
3.05 2,95 3,00
2.47 2.45 2,46
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lizę innego cedru, Cliamaecyparis noolkalensis 
(Lambert) Sudworth. Próbka drewna Thuja 
plicala została dostarczona przez jednę z fa
bryk pudełek do cygar, próbkę Cliamaccypa- 
ris nootkalensis nadesłało tow arzystw o Sea- 
board Logging Co. w Seattle, W ashington. 
Drewno analizowano w postaci opiłek prze
sianych przez sito o 576 otworach na cm2 we
dług m etod norm alnych (1). W tab licy  2  ze
brano wyniki obu analiz.

Dane tab licy  2 wskazują, że Thuja plicala 
zajmuje w yjątkow e m iejsce m iędzy gatunka
m i dotychczas badanem i. Skład chem iczny  
tego cedru wyróżnia się od zw ykle spotyka
nego u drzew iglastych  przedewszystkiem  w y
soką zawartością w yciągów (wodnych, alko
holowego, i alkoholo-benzenowego) a dalej 
zb yt niską zawartością węglowodanów, to 
jest celulozy i pentozanów. Cliamaecyparis 
noolkalensis wykazuje brak wonnego olejku 
rozpuszczalnego w benzenie-alkoholu i alko
holu, stanowiącego o wartości dla budowy 
pudelek do cygar.

Z zewnętrznego wyglądu drewno dwóch

innych jeszcze gatunków, obiecyw ało cieka
we rezuitaty. Gatunki te to południowo ame
rykańskie drzewa Peroba rosa i balsa. Okazy 
do analizy otrzym ano z kolekcji Zakładu 
Użytkow ania Lasu U niw ersytetu Poznańskie
go od Prot'. Inż. J. H a fa ls k ie g o ,  któremu 
na tem miejscu za pomoc okazaną najuprzej
miej dziękujem y. Balsa, Ochronią lagopas Sw.  
z rodziny Bombacaac, wykazuje nadzwyczaj 
niski pozorny ciężar właściwy (mniej niż 0,1, 
podczas gdy zwykle drewno zależnie od ga
tunku posiada pozorny ciężar w łaściw y od 
0,4 —  0,8). Jako drewno lekkie i bardzo po
rowate ma balsa szerokie zastosow anie do 
obić w budynkach o stalowej konstrukcji, po
chłaniając znakomicie wstrząsy m echaniczne 
i fale głosowe. Jego skład chem iczny przed
stawiono w tablicy 3. Drewno gatunku Pero
ba rosa, Aspidosperma polyneuron,  Muell. jest 
jak nazwa mówi. różowe. Zauważono przy 
przecinaniu go, żc posiada ono charaktery
styczny silny zapach gwajakolu. Przez zana
lizowanie go starano się dociec, czy skład che
m iczny drewna tego gatunku różni się zasad-

T A B L IC A  2.
Skład  chem iczny  d w ó ch  cedrów .

W szy stk ie  dan e  w yrażone są  w p ro c e n ta c h  suchej m asy drew na.

Thuja plicata (W ierte lak  i S ondern ).

I. dośw . II. dośw . I II . dośw . Ś redn ia U w a g i

P o p i ó ł ....................................................................
W y c  ąg w  zim nej w o d z i e ...........................

,, w  gorącej w odzie (po ekstrakcji
z im n ą  w o d ą ) ..................................................

W y c iąg  w  e terze  n a f to w y m .........................
,, w  e t e r z e .............................................
,, w  alkoholu  (po  ekstrakcji e terem )
,, w  benzen ie-a lkoho lu  (2 :1 ) . .
,, w  benzen ie-a lkoho lu  (po  eks

trak c ji z im ną i go rącą w odą) . . .
C elu loza C r o s s ' a  i B e v a n ' a .  . .
L i g n i n a ..............................................................
P en tozany  c a ł k o w i t e .....................................

,, c e lu lo z o w e .....................................
M e to k sy l c a ł k o w i t y .....................................

0 .20
11.16

8.28
0.72
2.77

16.40
22.42

2.61
41-95
31-93

7.46
2-43
6 .1 2

8.59

3- I I
17.64
21.97

41.40
31-76

5.65

11.16

2.89 
16.80 
22-35

S.78

0.20 
I I . 17

8.44
0.72
2.92

I6.95
22.25

2 .6 i

41.68
3 I -85

7.46
2-43
5-85

Chamaecyparis noothatensis (W ie rte lak  i Schillak).

W ilg o ć .................................................................................
P o p i ó ł ................................................................................
W y c iąg  w  1 %  N a O H ...........................................

w e t e r z e ........................................................
„  w  b en zen ie -a lk o h o lu  (2 :1 ) . . . .
„  w  benzen ie -a lk o h o lu  i gorącej w odzie 

C elu loza C r o s s ' a  i B e v a n ' a  . . .
L i g n i n a ..........................................................................
P en tozany  c a ł k o w i t e ..................................................
M etoksy l c a ł k o w i t y ..................................................
M etoksy l w l i g n i n i e ..................................................

I. dośw . II. dośw . Ś red n ia

7-23 7 .I6 7.20
0.47 --- 0.47

17-47 17.67 17-57
2.32 2.25 2.28
5-32 5-32 5-32
7.0S --- 7.08

55-55 -- 55-55
27.49 27.70 27.60
11.43 I I . 12 11.27

4-65 4-63 4.64
2.S1 2.94 2.88

na p ró b c e  2 0 -g ra- 
m o w ej.

U w a g i

w ed lug  R  i 11 e r a (.12)
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niczo od normalnie spotykanych drzew. W y
niki podano w  tablicy 3.

Dane tablicy 3 wykazują, że oba analizo
wane gatunki posiadają zasadniczo skład  
drzew liściastych. Spotykam y jednak pewne 
odchylenia. I tak balsa zawiera nadzwyczaj 
wysoką ilość popiołu, natom iast wyjątkowo  
mało wyciągu alkoholo-benzenowego, zgodnie 
z danemi R i l t e r ’a i F l e c k ’a (13). W prze
ciwieństwie do nich znaleziono niską zawar
tość ligniny, prawdopodobnie wskutek zasto
sowania innej m etody (12). Małe zawartości 
ligniny i brak w yciągów  barwnych tłum aczą  
biały jej kolor zbliżony do barwy celulozy. 
Popiół, prawdopodobnie krzemionka, nadaje 
drewnu dużą w ytrzym ałość w stosunku do 
ciężaru, jak to spotyka się n.p. u skrzypów  
(Ecjuiseluni). N iestety  zbyt m ałe próbki nic 
pozwoliły nam wykonać analizy samego pro- 
piolu. Drewno peroby różni się od normalne
go drewna gatunków  liściastych odpornością 
na działanie 1 %-ego ługu sodowego, a dalej 
bardzo niską zawartością pentozanów. Po- 
zatem nie zauważono większej ilości w ycią
gów. Jednakże spostrzeżono że wyciąg ete
rowy posiada charakterystyczny silny zapach  
gwajakolu. Z byt mała jego ilość, jak i szczu
płość m aterjału drzewnego nic pozwalała na 
wyodrębnienie gwajakolu w stanie czystym .

A n a l iz a  c h e m ic z n a  ja k o  ś r o d e k  do  
wry k r y c ia  ź r ó d ła  z n i s z c z e n ia  d r e w n a .

Jak wynika z poprzednich danych, ozna
czenie składu chem icznego drewna pozwala 
na wyrobienie sobie poglądu o jego istocie, 
pom agając w celowrem jego użyciu. Często 
jednak chem ik bywa zaw ezw any do w yszu
kania powodu zniszczenia drewna użytego do 
jakiejś konstrukcji. Najpospolitszem  powo
dem zniszczenia drewna w budowlach u nas 
są grzyby. Literatura na ten tem at jest nad
zwyczaj bogata. Potrafiono już wr dostatecz- 
ności scharakteryzować chem icznie trzy ty 
py rozkładu drewna, m ianowicie gnicie bru
natne, gnicie białe oraz siniznę. (Porównaj 
prace następujące: F a le k  i H a a g  (4), W ier-  
t e la k  (5), C a m p b e ll  (6), C a m p b e ll  i W ier -  
t e la k  (7), D a d s w e l l  (8), C u m m in s  (9)). 
Oznaczenie składu chem icznego pozwrala z ca
łą pewnością oznaczyć typ  rozkładu, a co za
tem idzie, i zastosow ać sposób ochrony bu
dowli przed zniszczeniem; wiadomo bowiem, 
że różne gatunki grzybów  w ym agają różnego 
przeciwdziałania.

W jednym  wypadku zwrócono się do In
sty tu tu  Badań Leśnych (Forest Products La
boratory) w Madison z zapytaniem , jakiemu  
atakowi grzyba uległa budowla wr B elleville,

T A B L IC A  3 .
S k tad  chem iczny  d rew n a  ga tunków  Ochroma lagopus i Aspidosperma polyneuron. 

W szy stk ie  dan e  w yrażone są w  p ro cen tach  suchej m asy drew na.

Ochroma Aspidosperma

U w a g i

I. dośw . II. dośw . Ś redn ia I. dośw . II. dośw . Ś re d n ia

W ilg o ć ......................... 7.50 — — 7-So 8.99 8.85 8.92
p o p i ó ł ......................... 2.10 1-93 2.01 0.21 0 .20 0.21
w yciąg z im n ą  w odą — — — 2.86 2.78 2.82

„  g o rącą  w odą — — 3-85 3-83 3-84
„ %  N a O H  . 21.47 21.88 21.67 12.63 13.06 12.83

1),, e te re m  . . 0.77 — 0.77 0.52 0-53 0-53
alkoholem - 

b e n z tn e m  (1 :2) 1.99 _ 1.99 5.38 ' 5 -4 ' 5-39
,, a lk o h o lem -b en - 

zenem  p o tem  
g o rącą  w odą. 4-36 4 - '2

11

4.24 6.34 6.12 6.23
C elu loza C  r 0 s s ’ a 

i B e v a n  ’ a . . 55-52 55-27

-

55*39 50.78 51-03 50.90 2)
L ig n in a  . . . . 20.30 20.67 20.48 27.17 27-47 27-32 3)
P e n t o z a n y . . . . 19.94 19.80 19.87 15-37 15-55 15-43
M etoksy l całkow ity 6.29 6.36 6.33 7-37 7-52 7-44
M etoksy! w lig n in i-

5.48n i e ......................... 3-84 3-86 3.85 5-52 5-50
L iczb a  zh y d ro lizo -

4)w am a celu lozy  . 20.55 — 20.55 23-44 -- 23-44
C eluloza trw ała  . 44.01 — 44.01 38.00

~~
38.00

1) W y c ią g  e terow y p ero b y  posiada s ilny  zapach  gw ajakolu.
2) D la  w y o d ręb n ien ia  celu lozy z balsy  p o trzeb a  było  c z te rech  ch lo row ań . z p eroby  zaś s ie d m iu  ch lo row ań .

3) W e d łu g  R i t  t e r  ’ a, S e b o r g ’ a i M i c h e l T a  (12).
4) O b liczo n e  n a  pod staw ie  suchej ¡m asy  celulozy.
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w  Sianie Illinois. Drewno przysłane do ana
lizy przedstawiało się jak gdyby wiązka wło
sów. Włókna te m iały długość kilku centy
metrów. Na pierwszy rzut oka przypuszczać 
należało atak jakiegoś nieznanego grzyba. 
W ykonana analiza chemiczna (10) wykazała, 
że rozkład drewna nastąpił nie naskutek dzia
łalności grzyba, a dzięki obecności nadzw y
czaj  dużej ilości siarczanów. Porównywując 
datę konstrukcji budowli, analizę popiołu, 
oraz literaturę patentow ych środków „ochro
ny drew na” z okresu konstrukcji budynku  
(1909 r.) okazało się, że powodem rozkładu 
była patentow a mieszanina reklam owana w 
swoim  czasie jako środek konserwujący drew
no, t. zw. sole B a r s h a  1 Pa. Tablica 1 przed
stawia skład chem iczny popiołu drewna ba
danego, znalezionego w ilości 42,25%  suchej 
m asy drewna, oraz skład chem iczny soli 
B a r s h a l l ’a według literatury (11).

T A B L IC A  4 .
Skład chem iczn y  p o p io łu  sosny po łudn iow ej i soli 

B a r s h a ł  l‘a.
(W  p ro c e n ta c h  suchej su b s tan c ji) .

B ezw odne sole 
B arshalla 'a  

(W eiss)

P opió ł sosny 
południow ej 
(W iertelak)

s o 3 46,60 50,92

N ie i ozpuszczalne 0,82 2,76 (SiO-j)

F eO — Fc'jO j— N a >0 45.72 46,32
(przez różn ice1)

Pow yższe wyniki są w dostatecznej zgod
ności jeśli uwzględnić twierdzenie W e is s ’a, 
że sole B a rsh a lT a  były  „wyraźnie bardzo 
lichą mieszaniną rozm aitych so li” i że nie
które próbki ..m ogły zawierać mniej lub wię
cej poszczególnych składników” .

Jak z pow yższych przykładów wynika, 
analiza chemiczna drewna dzisiaj jest cen
nym narzędziem w ręku nauki i przemysłu, 
i pozwala z jednej strony na ocenę surowca 
drzewnego, a z drugiej strony na wykrycie 
przyczyny rozkładu, gdy drewno już znajdu
je się w użytku. Bola chemika w przemyśle 
przetwarzania drewna na analizie się nie koń
czy. Że wspom nieć tylko zagadnienie konser
wacji drewna, oceny coraz nowych, patento
wanych, a często jakże lichych środków kon
serwacyjnych. Dalszym etapem , to praca nad 
klejeniem i powlekaniem  drewna, a łącznie

J) Jakościow o znalez iono  K JD , Na±C) Fe_0.;.

z Lem, sprawa nasiąkliwości drewna, tak zda
wałoby się prosta, a do dziś dnia prawie zu
pełnie opierająca się na przypuszczeniach. 
Mamy nadzieję, że w przyszłości i w  Polsce 
leśnicy, produkujący surowiec, i przem ysłow
cy. stosujący go, znajdą w pracowni chemicz
nej taką pomoc, jak to dzisiaj już na zacho
dzie zostało osiągnięte.
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S U M M A R Y .

T h e  assistance o f  th e  chem ical analysis o f  w ood in 
ev aluating  th e  su itab ility  o f  d if le re n t  sp ec ies  fo r  certain  
sp ec ific  pu rp o ses is d iscussed . Several in te re s tin g  w ood 
spec im en s have been  analyzed . A  S o u th e rn  P in e  sam ple 
is fo u n d  to  co n ta in  as m u c h  as 34.3 p e rc e n t e th e r  and 
40.0 p e rcen t b enzene -a lcoho l ex trac tiv es. Thuja plicata 
show s a rem arkab ly  h ig h  co n ten t o f  alcoho l exi.ractives, 
w hile an o th e r  cedar, Chamaecyparis nootkatensis, ex h ib its  
no rm al chem ical co m p o s itio n . B alsa, Ochroma lagopus, 
h is  a h ig h  ash , b u t a  very  low b enzene -a lcoho l an d  lignin  
co n ten t. P eroba, a n a tiv e  o f  S ou th  A m erica , Aspidosperma 
polyneuron, is fo u n d  to  re s is t w ell th e  a c tio n  o f  N aO H . 
T h e  chem ical analys is o f  w ood is show n  to  b e  w ell su i
ted  to  solve q u e s tio n s  co n ce rn in g  th e  d is in te g ra tio n  o f  
w ood, be it caused  by  fun g i o r  by  som e chem ical agen t.

U n iv e rs ity  o f  P oznań , 
in s t i tu te  o f  G en era l C h e m is try ,

S ection  o f  W o o d  C h e m is try  an d W o o d  C hem ica l T ech n o lo g y .
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Rozpad termiczny węglowodorów  parafinowych wyższych 
w atmosferze wodoru. H ydrogenacja n-oktadekanu i parafiny )
D ćcom posiU ou  llieririiguc clcs hydrocarbures lourdes de la serie grassc d an s uac a lm osphóre d ’h yd i'og |ne.

I lyd rogen a lion  de n -octad ecan e et paraifine.

J a n  G Ó K N I A K  i A n t o m  S Z A Y N A

L aboratorjum  T echnologji N a fty  PoIiLcchniki L w ow skiej

N adeszło 1S styczn ia  1934

H ydrogenacja węglowodorów parafino
wych w yższych nie była dotychczas przedmio- 
tem badań za w yjątkiem  parafiny1). Parafina 
jednak przedstawia mieszaninę różnych wiel
kości drobinowych, a nadto znajduje się w 
niej obok węglowodorów o łańcuchu normal
nym i izom ery rozgałęzione-), tak że wskaza- 
nem było sprawdzić dotychczasowe rezultaty  
na węglowodorze syntetycznym .

W przypadku węglowodorów parafino
wych rozpad jest reakcją bardziej interesują
cą aniżeli uwodornienie. Nie zastosowaliśm y  
jednak w naszych badaniach m etody krako- 
wej, gdyż w wyniku czystego krakingu prócz 
interesującego nas rozpadu drobin na wiąza
niach węglowych zachodzą reakcje cyklizacji
i polimeryzacji. Otrzymana w rezultacie skom
plikowana mieszanina węglowodorów w szyst
kich klas jest bardzo trudna jeśli nie wręcz 
niemożliwa do zbadania. U życie wodoru j)od 
Wysokiem ciśnieniem ma na celu zapobieże
nie ile możności reakcjom wtórnym  przez wy- 
sycenic pękniętych wiązań i otrzym anie pro
duktów bardziej jednorodnych pod wzglę
dem chemicznym.- Te produkty dają się łat
wiej przez dystylację podzielić na frakcje
o określonej wielkości drobinowej; zaznaczyć 
przy Lem należy, że przez uwodornienie szkie
let węglow y produktów rozpadu zachowuje 
się w swej pierwotnej wielkości lepiej niż w 
krakingu, gdzie polim eryzacja odgrywa tak  
znaczną rolę.

Obszerne studja W a te r m a n a  i współpra
cowników8) wykazały, że hydrogenacja para
finy bez kaLalizaŁorów specjalnie dodanych  
daje szereg frakcyj. lżejszych niż materjał 
wyjściow y, składających się głównie z węglo
wodorów parafinowych obok około 10% ole- 
fin; znajdują się tam także nieznaczne ilości 
naftenów i ślady aromatów (toluol).

W  obecnej pracy stwierdziliśm y, że okta- 
dekan norm alny daje podobne rezultaty.

*) R efera t z pow yższej p racy  wygłoszono na III  Z jeździć 
C hem ików  P olsk ich  w e Lw ow ie.

J) W a t e r m a n  i P e r ą u i n .  J . In s t. P e tr . T e c h n . 11, 
36 (1925); W a t e r m a n  i 131a a u w , C hem . Z e n tr. 1926,
I- 2759; W a t e r m a n  i P e r q u i n ,  C hem . Z en tr. 1928, 
I, 9 9 i ;  W a t e r m a n ,  T u l l e n e r s  i D o o r e n  C hem . Z en tr. 
1933. I, 2024.

2) F e r r i s ,  C o w le s  i H e n d e r s o n ,  In d . E ng . C hem . 
21, 1090 (1929).

3) P a trz  odsy łacz ]).

Także na parafinie polskiej o punkcie krzep
nięcia wedle Żukowa 51,2° i średnim ciężarze 
m olekularnym 353,5 (o/t. C.,5), którą hydro- 
waliśm y celem zbadania mechanizm u rozpa
du, m ożem y potwierdzić w zupełności wyniki 
prac W a te r m a n a .

Oktadekan norm alny C18 I i as przygoto
wano w ilości 2 % wychodząc z alkoholu  
stearylowcgo przez odwodnienie go pięcio
tlenkiem fosforu na n-oktadecen-1, a ten  
uwodorniono przy użyciu niklu na n-oktade- 
kan.

Alkohol stearylow y (z firm y „D eutsche  
Hydrierwerke” ) o p. t. 58° dystylow ano po
woli w próżni 15 mm z nad 17% P.,Oh. Otrzy
mano n-oktadecen z wydatkiem  90,5%  tcorji. 
Oktadecen uwodorniono w 180° z 5%  niklu  
aktywnego osadzonego na . 1IJJA używając  
wodoru pod ciśnieniem 50 nim. W odór dopeł
niano dwukrotnie. Produkt uwodornienia po 
odfiltrowaniu od niklu rektyfikowano w  próż
ni 3 mm Iły w granicach 154° —  160°.

Otrzymany n-oktadekan m iał następujące 
własności:

p u n k t topliw ości: 270 (pow inno  być 28°),
tem p era tu ra  w rzen ia  95%  dysty l. 157°— 158° w  3 mm H g  

0g
D  : 0,7768 (pow inno być 0,7768),

28n
D 1,4367,

ciężar d rob inow y 251,9 (teo re tyczn ie  254),
p u n k t anilinow y 100,7°,
liczba jo d o w a w ed ług  H anusa  1,3 (teore tyczn ie  0,0).

Hydrowaitie przeprowadzono w autokla
wie rotacyjnym  ogrzewanym elektrycznie. 
Temperatura reakcji §[40® ±  1° przez 60 min.

W odór4) wprowadzono w ilości 5,22%  wa
go wycli pod ciśnieniem 110 alm na zimno 
a w temperaturze reakcji ciśnienie wynosiło 
265 alm. Po ostygnięciu autoklawu wypusz
czono gazy reakcyjne w ilości 117 l na mol  
oktadekanu i gęstości 0,269 w stosunku do 
powietrza. Gazy te zawierały 80,2%  wodoru, 
ślady węglowodorów nienasyconych i 15,7%  
gazów węglowodorowych nasyconych o śred
niej zawartości 2,06 węgli w drobinie. Z dat 
tych obliczono, że zużytych zostało do w y- 
sycenia produktów rozpadu 1,91 % w agow ych

') W o d ó r  użyty  był gazem  techn icznym  o zaw artości 
98%  czystego w odoru  i gęstości 0,086 w  s to su n k u  d o  p o 
w ietrza.
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wodoru. Obliczono też, że waga gazów węglo
wodorowych wynosiła 9,41%  wagowyeh lub 
82,40%  m olowych na oktadekan w zięty do 
reakcji.

Obok gazów otrzym ano 87,91%  wago- 
wych płynu lekko żółtego. Koks w reakcji nie 
nie powstawał. Zestawiając sumę gazów wę
glowodorowych i płynu otrzymanego z re
akcji okazał się brak 2,68%  wagowyeh okreś
lonych jako straty  hydrogenacyjne. Trudno 
było ich uniknąć, gdyż były  one spowodowa
ne głównie gazami rozpuszczonemu w płynie  
(propan i butan, a częściowo prawdopodob
nie i etan), które u latniały się w czasie w y
dobywania płynu z autoklaw u5).

R ektyfikację płynu przeprowadzono z 
50 cm kolumną W idmera dystylując z szyb
kością 25 —  30 cm3 na godzinę, przyczem ga
zy nieskondensowane na początku chwytano  
w absorberach z węglem aktyw nym . Materjał

5) S tra tę  pow stałą p rzez  zw ilżanie śc ian  autoklaw u w y
elim inow ano  p rzez  oznaczenie  w  ślepym  eksperym encie 
i uw zględn ien ie  w  obliczen iach .

wrzący powyżej 175° dystylowano dalej w 
próżni 15 mm Hg.

Frakcje odbierano w granicach wrzenia 
znanych węglowodorów parafinowych, a małe 
ilości wrące w interwałach m iędzy granicami 
wrzenia poszczególnych wielkości drobino
wych dzielono wtórnie pom iędzy odpowied
nie frakcje główne. Jakkolwiek podział nie 
był doskonały, mimo to otrzym ane frakcje 
m iały ciężar drobinowy i inne własności do
syć zgodne z odpowiednieini węglowodorami 
parafinowymi. Szczególnie jeśli zważym y, że 
zawierały one obok węglowodorów parafino
wych także około 10% węglowodorów innych  
klas, (ciężary gatunkowe i refrakcje by ły  co
kolwiek wyższe niż u całkowicie czystych pa
rafin), to zgodność ta będzie zadawalająca.

W e frakcjach oznaczano ciężar gatunko
wy, współczynnik załamania światła, liczbę 
jodową wedle Hanusa, ciężar molekularny 
metodą kryoskopową w naftalinie i absorbeję 
w kwasie siarkowym 9 9 — 100% -owym. Od 
procentu materjalu zaabsorbowanego w  kwa

O  k

T A B L IC A  i. 

t  a d  e k

T e m p e ra tu ra  440° +  i°  C iśn ien ie  pocz . 110 atm. W  gazie  %  Ho
C zas reakcji 60 min. •• m aksym . 265 ,, j( _ %  CnH'żn-(-2

,, po s tygn . 87 „
/0 w odoru  stos. 3 ,2 2 /0 w ag. L itró w  gazu na mol 117 W  gaz sto s —
%  w o d o ru  zuży t. 1 ,91%  ,, G ęsto ść  gazu 0 ,269 ‘ ' ’ CnH ‘>n+ ‘.

p o sp a ł. 2,06

80,2 O trz . p łynu  %  w ag. 87,01 

I S.7 ,, ,, c. gat. 0 ,7166/20°

„ I. jo d . 15.7 
„ ,, barw a lekko żó łta

F ra k 

cja
T .  w rzen ia

%  w ag 
na m at. 
wyjść.

%  m o 

lowy

20
D

4

20
n

D

pk t.

an ilin .
1. jo d

%  o le f 
z liczb, 
jodow .

° //o
arom .

pkt.
an ilin .
^po

kwasie
100%

20
n

D

p o  kw as. 
1 0 0 %

Ci
drofc

pow .
być

ężar
inow y

zn a le 
ziony

G azy  węglow odorow . 9 ,4 i 82,40
S tra ty  h yd rogenac . 2,68 15,45

,, d y sty lacy jne 0,30 —
A b so rb e ry  w ęglow e

p rzy  dysty lac ji 6,28 27 .5 0 2)

C 5 I 9° — 45° 7.67 27.27 0,6219 1.3570 — 23.7 6,42 0 1,3568 72
45° — 6o° 0,12 1,3702

Cc 60° — 76° 7,28 22,12 0,6680 1,3807 64,0° 21,4 7.07 2% 67.7° i ,3788 86
7 6 " -  85° 0,30 1.3877

C- 8 5 ° ... 105° 7.54 19.53 0,6968 1.3950 63,6° 20,1 7,75 I 67 6° 1,3934 100
c« 1050 — 1290 7,06 16,26 o,7M 7 1,4046 6 5 ,5° 19.4 8,55 I1/- 68,7° 1,4026 114

1290 —  135" 0,52 0,7219 1.4069
c . 135° — 155° 5,66 11,77 0,7287 i , 4 H 4 69,0° 16,3 8,13 2’ / , 72,4° 1,4100 128 128,2
C jo 155" —  175° 5 .08 9 .3 i o .7397 1.4176 72,6° 15,0 8,39 2>/2 75 .4° 1.4152 142 138,6

w  15 mm p różn i
c „ 700 —  85° 4.38 7.25 0,7508 1.4236 76.4° t2 .0 7,27 156 153.5
Cj 2 8 5 ° —  105° 4.62 6,94 o ,7532 1,4244 7 7 ,6° 11.7 7.73 2,0 80,6° 1,4224 170 169,1
C]3 105° — 120° 3.35 4.70 0,7580 1.4272 81.2° i r,o 7,88 83,6° 1,4250 184 180,9
C u 1200 — 135° 3.09 4,01 0,7632 1,4304 83.6° 9.3 7,18 21/,* 86,0» 1,4285 198 195.6
Cl 5 135° —  ISO0 3.02 3.69 0,7694 1,4335 86,7° 9.0 7.44 I 1/* 88,5° 1.4318 212 207,7
Cm 1500 — 165° 2.97 3 .4o 0.7758 1,4364 90,6° 7.9 7,00 3.0 9 2 ,3° i . 435o 226 222,2
Cjr 165°— 178° 3 .>S 3.36 0.7799 1,4386 9 4 ,4° 6,7 6,28 31/> 96,0 1.4375 240 240,5
Cja 178"—  192° 11.47 11.53 0 .7 7 9 128 i , 438 3 !S 100,0° 3.5 3.47 3 'h 100,7° 1.4379-* 254 252,6

P ozostałość y 192° 4,02 3 .3 i 0.8035 1,4492 10 6 ,0° 6,8 8,3 108,3 I .447920 308,6

')  O b liczo n e  ja k o  C 3H$ 

“) ..  C | / / 10
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sie odejmowano procent nienasyconych obli
czonych z liczby jodowej i procent wyparo
wania (dla frakcji niskich); różnica chwała 
zawartość węglowodorów „arom atycznych”6). 
Po absorbcji oznaczano wr pozostałości nasy
conej punkt anilinowy i refrakcję. P unkty  
anilinowe w skazyw ały na obecność nieznacz
nych ilości węglowodorów^ naftenowych, gdyż 
były cokolw iek niższe, aniżeli u odpowiednich  
parafin.

Z własności poszczególnych frakcyj płyn
nych (tablica I) wynika, że składają się one 
głównie z węglowodorów parafinowych. Obok 
nich znajdują się także węglowodory niena
sycone (7 —  8% ) oraz małe ilości naftenów
i ślady aromatów. W e frakcji 76° —  85° wy
kryto też ślady benzenu metodą Hofmanna
i H ochtlen’a7), jako krystalicznego połącze
nia N i  ( CN)2 N i l ;i. Cc> //„, natom iast obec
ności naftalenu nic stwierdzono.

Zawartość węglowodorów nieparafinowych  
oraz mała ilość pozostałości wrącej wyżej jak  
pierwotny oktadekan wskazują, że nie w szyst
kie produkty rozpadu zostały uwodornione. 
Iiydrując inną próbkę oktadekanu wr tych  sa
mych W arunkach ale w obecności kataliza
tora znaleźliśm y, że liczby jodowe były kilka
krotnie niższe.

K westja termicznego rozpadu węglowodo
rów' zajmuje już od szeregu la t wrielu badaczy. 
Należy tu w ym ienić B e r t h e lo t a ,  H a b e r a ,  
E n g le r a , S a c h a n e n a , H u r d a  i chemików  
ze szkoły strasburskiej. Prace ostatnich lat 
podają interesujące tlóm aczenia reakcyj kra- 
kowych. I tak  R ic e 8) uważa, że węglowodo
ry parafinowe przy rozpadzie term icznym  da
ją rodniki, które w kolejnych zderzeniach z 
drobinami innemi rozbijają je, dając w na
stępstw ie nowe odmienne od pierwotnych  
drobiny i nowry  rodnik. Dopiero po w'ielo- 
krotnem przejściu przez takie „reakcje łań
cuchowe” rodnik ma szansę spotkania się z 
innym rodnikiem i stworzenia drobiny zrów
noważonej. I la g u e  i W h e e le r 9) podają, że 
niski węglowodór parafinowy może się roz
paść na każdem wiązaniu, a O. S c h m id t 10) 
opierając się na pracach C a l in g a e r ta 11), i 
H u r d a 12) uważa przeciwnie, że w krakingu 
istnieją specjalnie uprzywilejowane miejsca 
pękania drobin.

Ostatnio F r e y  i H e p p 13) krakując najniż

6) O zn aczen ie  zaw artości w ęglow odorów  arom atycz
nych z pom ocą kw asu siarkow ego nie je s t  ścisłe. W  naszym  
w ypadku uw ażam y w yn ik i te  raczej za zb y t w ysokie.

") H o f m a n n  i H o c h t l e n ,  B er. 36 , 1149 (1903).
a) R ic e ,  J . A m . C hem . Soc. 53, 1959 (1931)-
s) H a g u e  i W h e e l e r ,  F u e l 8 , 560 (1929).

,0) O . S c h m i d t ,  Z . phys. C hem . 159, 337 (1932).
n ) C a l i n g a e r t ,  J. A m . C hem . Soc. 45, 130 (1923).
la) H u r d ,  Py ro lysis o f  C a tb o n  C om pounds, N ew  

York 1929.
ls) F r e y  i H e p p .  In d . E ng . C hem . 25, 441 (1933)-

sze człony szeregu parafinowego aż do heksa
nu włącznie otrzymali wyniki wskazujące; że 
węglowodory te pękają na w szystkich w iąza
niach. Norm alny pentan i heksan rozpadając 
się dają ciągłą gam ę produktów' malejącą w 
miarę wzrostu ciężaru drobinowego; jedynie  
metan znajdował się w mniejszej ilości, niż 
drobiny dwuwęglowe. F r e y  i H e p p  zauwa
żyli dalej, że n-heksan krakuje się dając oko
ło 2,5 mola produktów z jednego mola mater- 
jału wyjściowego. W  tłóm aczeniu tego zja
wiska przytaczają wspomnianą teorję Hi c e ’a 
łańcuchowych reakcyj rozpadu.

Na podstawie naszych doświadczeń z 11- 
oktadekanem, a także parafiną uważam y, że 
można podejść do problemu rozpadu w ęglo
wodorów parafinowych z innej strony, mia
nowicie unikając tworzenia się wiązań pod
wójnych i zjawisk polim eryzacji w którym  to 
celu zastosowaliśm y wodór pod wysokiem  
ciśnieniem.

n-Oktadekan Cls / / ;;8 rozpada się pod w y
sokiem ciśnieniem wodoru w temperaturze 
440° ±  1°, dając gazy i nieprzerwaną gamę 
produktów płynnych malejącą w miarę wzro
stu ciężaru drobinowego cząsteczek od Cb I i 12 
do Cn H U) obok dosyć poważnej ilości (11,5% ) 
oktadekanu niezmienionego i 4,0%  pozosta
łości wrącej wyżej od oktadekanu. Po odrzu
ceniu oktadekanu niezmienionego zestaw i
liśm y bilans molekuł w przeliczeniu na ma- 
terjal rzeczywiście skrakowany.

TABLICA 2.

W y d a t k i  m o l o w e  

M a te rja l w yjściow y O k tad ek an  P a ra fin a  P a ra fin

T e m p e ra tu ra  reakcji 440" 4400 446°
N iezm ien io n eg o  m a- 

te rja łu  w yjśc iow e
go pozostało  n , S %  3 .5 i % * )  1 .4 2 % * )

W y d a tk i m olow e n a  m ol rzeczyw iście skrakow anego m a- 
te r ja łu  w yjściow ego

C l -  c 4 1 4 1 ,6 0 % 179.2 4 % 252,55 %
Ca 30,80 39.73 46,42
C c 24.99 32,54 33.65
C 7 22,06 27,15 3 l , i o
Cs 18,37 23,02 24.53
C9 13.32 16,00 16,50
C |0 10,26 13.70 14.94
C u 8,19 9.83 9.24
C12 7.84 8.37 8,34
c „ 5.31 7 .3 i 6,87
C u 4.53 6,22 4,96
C łB 4.17 4,88 4,03
Cm 3.84 4,30 3,32
c ,  7 3.79 3.49 1,80
Cl 8 — 3.54 2 ,24

> C 1S 3.74 13.99 4.45

p roduk tów
m olow ych 302 ,8! % 393,31 % 464.94 %

*) p rzez  oznaczenie  w p ozosta ło śc i p a ra f in y  tw ar"  
d e j m e to d ą  H o ld e‘go.
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Okazało się, że węglowodór badany dał 
około 303%  m olowych produktów rozpadu14). 
Pękając raz pierwotna drobina daje dwie dro
biny, a pękając dwa razy trzy drobiny zde
gradowane. W naszym  więc wypadku drobi
ny oktadekanu uległy średnio rozpadowi dwu
krotnemu. m am y więc do czynienia z rozpa
dami wtórnemi drobin już zdegradowanych, 
pomimo że część materjału wyjściowego wcale 
nie przereagowała.

W edle dotychczasowych badań ciepło wią
zania węglowego w łańcuchu norm alnym 15) 
jest jednakowe dla każdego wiązania i wynosi 
około 71 hal. Rozbicie wiązania jest reakcją 
endotermiczną i trudno przypuścić, żeby na
stępowało równocześnie w kilku miejscach tej

1J) W  n iniejsze j p racy  om aw iam y jed y n ie  w iązania w ę
glow e C  —  C  i jak o  p ro d u k ty  pęknięcia  trak tu je m y  jedynie 
d ro b in y  w ęglow odorow e, ab s trah u jąc  od  kw estji rozpadu  
w iązań  C  —  H .

15) Z daje  się, że w iązania na w ęglu trzecio rzęd n y m
i czw arto rzędnym  m ają tro ch ę  inną energ ję , jed n ak  rozw a
żania nasze do tyczą ty lko  łańcuchów  nierozgałęzionych.

samej drobiny, natom iast uzasadnione jest 
równe prawdopodobieństwo pęknięcia każde-

Szcreg własności fizycznych i badania 
roentgenograficzne wskazują na ścisłą addy- 
tywność w łańcuchu węglowym  normalnym
i są dalszą wskazówką, że niema jakichś 
uprzywilejowanych punktów pęknięcia. Praw
dopodobnie tylko wią anie grupy m etylowej 
na końcu łańcucha —  CII . ,—• C i f 3 wyróżnia 
się trwałością od reszty wiązań, naco wska
zyw ałyby wyniki badań F r e y ’a i H e p p ’a 16) 
W  naszych badaniach jednak nie zwróciliśmy 
uwagi na to specjalne stanowisko wiązania 
krańcowego, gdyż w braku odpowiedniego 
aparatu nie m ogliśm y wykonać analizy frak
cjonowanej gazów. U w ażam y jednak, że ta 
różnica trwałości wiązania krańcowego nie 
wpływa zbytnio na ogólny obraz rozpadu wę
glowodorów o wielkiej ilości wiązań i dlatego 
będziem y ją eliminować z naszych rozważań.

w ) 1. c.

P

T A B L IC A  3. 

a r  a f  i n

T e m p e ra tu ra  
C zas reakcji

4400 C iśn ien ie  począt. i io  atm.
6o min. -  m aksym . 270 „

,, p o o s ty g n . 88 ,,
%  w o d o ru  stos. 5 ,22%  wag. L itró w  gazu na  m ol 162,4 u , - ,
%  w odoru  z u ż y t . . , 94%  ,. G ęstość  gazu 0 .2 7 , W g a z . s t o s . ^ ^ p o s p a l .  1,95

W  g a z ie : %  H>

%  CnH*2n-\-2 

C O ;

80,1 O trz . p ły n u  %  w ag. 87,92
16,5 „  ,,  c. gat. 0 ,7216/20°

,, ,, l . jo d  16,0
, ,, barw a lekko żółta

F rak-

cja
T . w rzen ia

%  w ag 
na m at. 
w yjść.

%  m o 

low y

20
D

4

20
n

D

pkt.

an ilin
l . jo d .

% o le f . 
z liczb, 

jo d .

0//o
arom

po
abso r-

beji
p k t

anilin

20 
n D  

po kw asie 
100 %

C iężar
d ro b in o w y

............T ......
pow . | znale- 
być j z iony

G iz y  w•ęglow cdorow . 9,37 119,36
S tra ty  hyd rogen . 2,71 2 I .771)

,, dystylac. 1,74
A b so rb e ry  w ęglow e

prz> dysty l. 5.22 3 t.S 22)

Cs 19° —  45° 7.71 38,34 0,6241 1.3585 17,9 4.9 «Vi i , 3 5 8 i 72
4 5 "—  6o° 0,26 1,3678 19,2 5.6
6o° —  76o 7.07 31,40 0,6722 1,3820 62.4o 19,8 6,5 0 66,4° 1,3803 86
7 6 " -  85o 0,75 0,6869 1,3885 19,0 6,6

C7 85o —  105° 7,07 26,20 0,7031 1,3976 6 1,6° 18,0 7.0 2 66,5° 1,3955 100
Cs 105o — 130o 6,84 22,20 0,7173 1,4056 63,2o 17,5 7.5 aVa 68,2° 1.4032 1 14

130o —  135° 0,74 0,7268 1,4101 16,4 7.7
Q] 135° —  155° 5,15 15.43 0,7328 1,4134 6 7 ,5° 16,3 8,1 3 7 1.5? 1,4104 128 127,6
Cio I 55° —  175° 5,21 13,22 ° . 7 4 I9 1,4183 72,0o 15,2 8,4 3 ^ 74.6° 1.4 M 9 142 137,7

w  15 mm p różn i

C u 71o -  85o 4.13 9-49 0,7516 1,4232 14,3 8,6 156 153,8
C |2 85o —  105o 3,95 8,oS 0,7546 1.4257 13,6 9,0 3 1,4227 170 172,8
C  u 105o — 120° 3,61 7,05 0,7608 1,4285 12,5 9 ,o 184 181,0
C l4 120° — 135° 3,34 6,00 0,7654 I .4 3 I5 11,9 9,2 i ‘/a 1,4288 rg8 196,9
C]5 135° —  150o 2,84 4 ,7 i 0,7720 1,4345 10,0 8.3 212 213.3ClG 150° - 1  65o 2,62 4,15 0,7783 1.4373 88,5o 9,8 8,4 2 90,7° i , 4 3 5 i 226 223,2
C,7 165o — 178° 2,27 3,37 0,7829 1.4397 9.5 9,0 240 238,5
£  1 s 178o — 192" 2,45 3,42 0,7850 1,4417 8,6 8,5 2 Vj 1.4397 254 253.1
Pozostałość > 1920 14,95 17,01 o ,79o o 10° 1,4422 ">U 8,4 10,3 109.6° i , 4 4 0 9 ICl° 310.7

')  O b liczo n e  jak o  C 3/ / 9 

')  „ ., C J l ,  o
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Zakładając więc równą szansę pęknięcia na 
każdem w iązaniu17) danej drobiny wyobraź
my sobie, że mol parafinu normalnego 
Cn Hin + 2 został poddany działaniu wysokiej 
temperatury, tak że jego drobiny pękają raz, 
każda na innem  wiązaniu. Otrzymamy w te
dy jako rezultat tego rozpadu (pierwszorzęd
nego) w szystkie wielkości od Ci do Cn_i w sto-
sunkach równomolekularnych. Następuje jed
nak zaraz potem  rozpad dalszy. Mamy do czy
nienia teraz z m ieszaniną homologów o różnej 
trwałości termicznej przyczem różnice te po
legają na różnej szybkości rozpadu; drobiny 
mniejsze są trwalsze, niż w yższe ich homologi. 
Otóż każdy hom olog może pękać wedle sche
matu podanego dla hipotetycznego rozpadu 
pierwszorzędnego t. j. na różnych wiązaniach, 
ale poszczególne wielkości molekularne ze 
względu na różną trwałość termiczną ulegną

i r ) P raw d o p o d o b n ie  szansa ta  nie je s t  ściśle rów na dla 
w szystkich w iązań , gd y ż  ro zp ad  te n  pod lega  jeszcze  innym  
praw om , ale z  n aszych  dośw iadczeń  w ynikałoby, że w pływ  
ich je s t  m ały.

rozpadowi w większym  lub m niejszym  pro
cencie. Drobiny większe jako mniej trwałe 
rozpadną się szybciej. R ezultatem  rozpadu  
dalszego będzie więc zwiększenie się ilości dro
bin m niejszych kosztem  większych i ogólne 
zwiększenie ilości drobin.

Poparciem  doświadczalnem tej h ipotezy  
są wTyniki rozpadu oktadekanu i parafiny. 
Przypuszczalnie wedle podanego schem atu  
rozpadają się także i inne węglowodory o łań
cuchu normalnym, posiadające większą ilość  
wiązań. W ym ieniona już praca F r e y ’a i 
H e p p ’a nad krakingiem n-heksanu, praca 
G a u lt ’a i H e s s e F a 18) om awiająca rozpad 
term iczny n-heksadekanu oraz praca jednego 
z nas18) dotycząca krakingu n-heksadecenu  
dają m aterjał stanow iący dalszy dowód ekspe
rym entalny, że w ęglow odory parafinowe pod 
ciśnieniem atm osferycznem  lub naw et niższem  
krakują się dając gamę ciągłą produktów,

u ) G a u l t  i H e s s e l ,  A n n . C h im . II . 209 —• 268 (1924).
ls ) A . S z a y n a ,  P rzem y sł N aftow y  5, 38 (1930).

T A B L IC A  4.

T e m p e ra tu ra  446°
Czas reakcji 60 min
%  w ag. w odoru

stosow any  5 ,2 2 %  wag. 
%  wag. w o d o ru

zuży ty________2 ,17%

C iśn ien ie  pocz. 110 a tm  
,, m aksym . 275 „
,, po  o stygn . 80 ,,

L itró w  gazu  n a  mol 167,9 
G ęs to ść  gazu 0.365

a f  i n  a .

W  gazie %  H * 7 2 ,2 %  

,, „  %  C nff2n+2 2 3 .8 %

c o 2
W g az .s to s

CnH2n-t-2
po  spal. 2,32

O trz . p ły n u  %  w ag. 80,48
„ ,, c. g a t. 0 ,7068/20

1. jo d . 15,12
,, ,, barw a żółtaw a

F rak 

cja
T .  w rzen ia

%  w ag 
na  m at. 
w yjść

%  m o 

lowy
D

D

pkt.

an ilin .
1. jo d .

% o le f . 
z liczb, 
jodow

0//o
arom . 

H ,S O  4 
100 %

p o
abso r-

b c ji
p k t.

an ilin .

D

po kw asie 
100 %

C iężar
d rob inow y

pow .
być

zn a le 
z iony

G azyw ęglow odorow . 
S tra ty  h y d rogenac .

,, dysty lacy jn e  
A b so rb ery  w ęglow e 

przy  dysty lac ji

C,

Cc

C,
C8

io °  —  450 
45° —  6o° 
6o° —  76° 
7 6 ° —  85° 
8 5 °— I0 5 0 

I0 5 0 —  1290 
1290 —  135°
i 35°- 
155° -

- i 55u
■175°

w  15 m /m  p ró żn i
Cn
C32
C»
C 14
C15
Cio
C17

Cl 8

700 —  8 5 0 
8 5 °—  105° 

105° —  1200 
120° —  13 5° 
i 3S° —
1500 —

1500
155°
178°165°

178°—  192 

P ozosta ł, y 1920

15.64
3,88
2,26

6,53

9,20
0,25
7,60
0,87
8,14
7,68
0,60
5 .4 i
5 ,7 i

4,06
3.98
3.50
2,70
2,38
2,10
1,22
1 .56

4.73

178,01 

3 i . I 71)

3 9 .802) 

45.76

33.17

30.65
24.19

16,26
14.73

9.11
8,22
6.77 
4,89
3.97
3,27
1.78 
2,21

5 .8 i

0,6243

0,6741
0,6930
0,7033
0,7213
0,7275
0,7357
0,7462

0,7615 
0 ,7640 
0,7697 
o ,7746 
0 ,7 8 1 i 
0,7862 
0,7906 
o ,7935 

0 ,7935“ °

i , 3 5 8 i
I .3 7 I 2
1.3834
1,3926
i ,3976
1,4075
1,4108
1,4148
1,4200

1,4271
1.4291
1.4325 
1,4360 
1.4385 
1,4411 
1 .4431 
1.4 4 5 1 

1,4440'»°

62,3°

60,6° 
62,8°

67,8°
71,0°

76,0°

9t,8°

9 7 .5°

15.5
20.5 
17.8
17.5 
17.7
17.6
16.3
16.3 
15.5

15.2
14.1 
12,9

I I .4 
u .2

9.7

8.1

4,3

5.9

6,8
7.8

8.1 
8,7

9.2
9.3
9.3

9.4
9.9

9,6

9.1

o
ł/3

65,8°

64,5°
67,3°

7 1 ,2°
73 ,3°

76 ,4°
80,5°

87,0°

94 ,o°
97,0°

109,5”

1,3567

1,3812

i ,3944
1,4038

1,4116
1,4168

1,4236
1,4254

1,4363

1,4382
1,4410

1,4422«°

72

86

100
114

128
142

156
170
184
198
212
226
240
254

128,2
137,0

157.5
171.1
182,8
195.2

227.0
243.1
249,7

287.6

O b liczo n e  jak o  C aHg.
=) „ CiHi0.
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w której poszczególne frakcje maleją w miarę 
wzrostu ich tem peratur wrzenia, przyczem  
rozpad jest głębszy aniżeli pierwszorzędny.

W pływ  tem peratury m ożem y zauważyć 
porównując rezultaty rozpadu parafiny w 
440° ±  1° i 446° ±  1° (tablice III i IV). Z pod
wyższeniem  tem peratury rozpad staje się 
głębszy, coraz więcej materjału wyjściowego 
ulega skrakowaniu i powstaje coraz więcej 
m oli produktów degradacji termicznej; roz
pady wtórne sięgają coraz głębiej, a rezulta
tem  ich jest coraz jaskrawsza różnica między 
w ielką ilością drobin lekkich, a coraz malejącą 
ilością molekuł ciężkich (tablica II). W tem 
peraturze 440°, 3,51 % parafiny nie ulega roz
biciu, a z mola (średni ciężar drobinowy para
finy badanej wynosi 353,5), który rzeczy
wiście uległ rozpadowi, otrzym ujem y produk
tów  degradacji 393%  molowych. W tempera
turze 446° pozostaje już tylko 1,42% parafiny, 
a z mola, który uległ rozpadowi powstaje 
465%  m olowych produktów20).

Ze wzrostem temperatury rozpadu gama 
roduktów wykazuje nadwyżkę drobin lek- 
ich i coraz znaczniejsze zmniejszanie się 

frakcyj ciężkich. W skazuje to na coraz dalszy 
rozpad drobin cięższych i powstawanie z nich 
coraz nowych ilości drobin lekkich.

W  obu badanych wypadkach logarytm  
w ydatków  m olowych frakcyj C5 do ClR jest 
w przybliżeniu odwrotnie proporcjonalny do 
ilości atom ów węgla zawartych w ich drobi
nach. Jak już zaznaczyliśm y poprzednio przy 
oktadekanie i tu nie m ogliśm y z braku odpo
wiedniego aparatu określić ilości poszczegól
nych frakcyj gazowych, a tylko ich przybli
żoną sumę, możliwe więc, że ilość moli CIiA 
okaże się wyjątkow o mniejsza, niż drobin 
dwuwęglowych21). Nie wpływa to jednak na 
ogólny obraz rozpadu t. zn. że przy rozpadzie 
głębszym  od pierwszorzędnego otrzym ujem y  
ciągłą gamę drobin zdegradowanych, male
jącą w miarę wzrostu ciężaru drobinowego 
produktów rozpadu.

i0) P rzecię tn ie  w ięc i m ol p arafiny  w  4400 rozpada się 
3 razy, a w  446° 32/3 razy, podczas g d y  m niejszy  m ol ok tade- 
kanu  rozpada się śred n io  2 razy. P raw dopodobn ie  d rob iny  
m ałe pow stałe w  rozpadzie p ierw szorzędnym  n ie  ulegają 
dalej rozpadow i, a zato  d ro b in y  w ielkie b ęd ą  rozpadać się 
w ielokrotn ie . S tąd  też  ok tad ek an  o ciężarze drob inow ym  254 
je s t  trw alszy  n iż  wyżej m o leku larna  para fin a ; i więcej okta- 
d ekanu  op iera  się rozpadow i w  iden tycznych  w arunkach.

21) M olow a sum a w ęglow odorów  gazow ych C j +  C 2 +  
+  C 3 +  C4 znaleziona p rzez  nas dośw iadczaln ie je s t  niższa, 
od  obliczonej z ekstrapo lacji rów nań  em pirycznych : im =  
=  —  an +  b (Im =  logary tm  %  m olow ego frakcji; n =  
=  ilość atom ów  w ęgla w  d ro b in ie ; a i b =  w spółczynniki)

Przedstawiona hypoteza jest próbą wy- 
tłómaczenia rozpadu termicznego węglowo
dorów parafinowych norm alnych o łańcu
chach w iększych niż pięciowęglowe. Dalsze 
badania przeprowadzone innem i, bardziej 
dokładnemi m etodam i, wykażą możliwie 
istnienie pew nych drobnych różnic w trwa
łości poszczególnych w iązań wewnętrznych  
w łańcuchu, jednak już teraz zauw ażyć można 
że różnice te, o ile istnieją za w yjątkiem  wią
zania krańcowego nie mogą być wielkie.

Z U S A M M E N F A S S U N G .

E s w u rd e  n -O c tad ecan  u n d  P a ra ff in  e in e r  d estruk tiven  
H o c h d ru c k -H y d rie ru n g  u n te rw o rfen . D ie  flü ssig en  P rodukte  
b es te h e n  in  d e r  H au p tm asse  aus P a ra ff in e n  n e b en  ca 7% 
a n  ung esä ttig ten  K ohlenw asserstoffen  u n d  u n b ed eu ten d en  
M e n g en  von N ap h ten en  u n d  A rom aten .

B ei d e r  S p a lth y d rie ru n g  e rg eb en  d iese K ohlenw asser
sto ffe  eine k o n tin u ie rlich e  S tu fen re ih e  von  F ra k tio n e n , die 
m it w ach sen d em  M olek u la rg ew ich t an  A u sb eu te  abnehm en 
(T a fe l II) . O bw oh l das A usgan g sm ateria l n ic h t vollständig  
gesp a lten  w u rd e , so b e trä g t d o ch  d ie  M e n g e  d e r  S paltungs
p ro d u k te  ü b e r  2 M o le  a u f  1 M o l d es g ek rack ten  A usgangs
m ateria ls. E s f in d e n  also m eh rg rad ig e  S paltu n g en  sta tt.

E s w ird  an genom m en , dass e in  P araffinkoh lenw asserto ff 
m it e in e r  langen  n o rm alen  K e tte  in  d e r  e rs te n  hypo thetischen  
S paltu n g sp h ase  n u r  e inm al g espalten  w ird , so ab e r, dass 
fü r  e ine  je d e  B indungsste lle  die g leiche Spaltungsm öglichkeit 
b es teh t, dass also d ie A n z a h l d e r  M oleküle , w elche an  d e r 
se lben  Stelle b e rs ten , g leich  is t fü r  je d e  B indunsgste lle . Sie 
e rg ib t an näherungsw eise  e in  äqu im oleku lares G em en g e  von 
H om ologen , m it k le in eren  K o h len s to ffk e tten  als das A us
gangspara ffin . In  d e r  näch stfo lg en d en  P hase  f in d e n  ganz 
analoge S paltungsvorgänge an  d e n  g eb ild e ten  erstphasigen  
S p a ltp ro d u k ten  sta tt, d o ch  zerfa llen  d ie  g rossen  M olekülarten , 
ih re r  k le ineren  th e rm isc h e n  R esistenz  gem äss, in  einem 
h ö h eren  G rad e  als d ie  re s is ten te ren  k le inen  M olekü larten

A ls R e su lta t d iese r S paltungsvorgänge is t fo lgendes zu 
verze ich n en :

a) A u s e in em  M o l A u sgangskoh lenw asserto ff, w elcher 
ta tsäch lich  gespalten  w u rd e , w erd en  m e h r  als 2 M ole  th e r
m ische D eg rad a tio n sp ro d u k te  e rh a lte n .

b) M it  fo rtsc h re ite n d e r  S pa ltu n g  w erd en  im m er m ehr 
k le inere  M o lek ü la rten  a u f  K osten  d e r  g rö sse ren , gebildet 
u n d  im m er w eite re  M e n g e n  des A u sgangsm ateria ls w erden 
v e ra rb e ite t.

c) D ie  S p a ltu n g sp ro d u k te  b ild en  eine  unu n te rb ro ch en e  
S tu fen re ihe  von  K oh lenw assersto ffen , d e re n  R epräsen tan ten  
m it w achsendem  M o leku la rgew ich t in  a b n e h m e n d e n  M engen 
v e r tre te n  s in d .

L ab o ra to riu m  fü r P etro leum technologie 
an  d e r  T e c h n isc h e n  H o chschu le  

in L w ów . Polen .
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Książki i czasopisma nadesłane do Redakcji
L ivres et jou rn au x  en voyés à la rédaction

D . S id e r s k y ,  ing. ch im ., A id e  M ém oire  de  C him ie 
A ppliquée , P aris  e t  L iège , L ib ra irie  P o ly techn ique C h. Bé- 
ranger, 1934, X X X II +  982 s tr . (16 X 18), z  rysunkam i 
i licznem i tab licam i. C e n a : 180 fr. fr. +  6 fr.

O b szern e  to  dzieło , b a rd zo  p iękn ie w ydane p rzez  f irm ę  
B éranger, w yszło z p o d  p ió ra  p . D . S i d e r s k y ’ego, dobrze 
znanego a u to ra  licznych  podręczn ik ó w  w  zakresie chem ji 
i technołogji p rzem y słu  ro lnego . Z g odn ie  z  ty tu łem  książka 
ta podaje  w  treśc iw em  ujęciu , głów nie w  postac i tab lic , w ia
dom ości, p o trz e b n e  w  codziennej p rak ty ce  inżynierow i che
m ikowi.

Z n a jd u je m y  w ięc w  niej ko lejno : p rak tyczn ie  ułożone 
dane m atem aty czn e , dan e  o  m iarach , tab lice ciężarów  a to 
m ow ych, tab lice  g łów nych  zw iązków  n ieo rgan icznych  i o rg a
n icznych, liczne tab lice , d o tyczące  różnych  sta łych  fizycznych, 
tablice an alityczne , d an e  do tyczące  skręcalności optycznej, 
re frak tom etrji, te rm o ch em ji, g łów nych  rodzajów  paliw a i wiele 
innych.

W  części II  m am y ciekaw y rozdział, do tyczący  h isto rji 
francuskiego p rzem y słu  chem icznego , postępów  w  d z ied z i
nie syn tezy  o rgan icznej, w  dziedzin ie  m eta lu rg ji, w yrobu  
szkła i t. d .; ob fic ie  zeb ran e  dane  do tyczące chem ji rolnej 
i p roduk tów  spożyw czych  i t . d . P ozatem  ciekaw y i p rak ty cz
nie ułożony rozdzia ł o u rząd zen iu  lab o ra to rju m  fabrycznego, 
przygotow aniu  p ły n ó w  m ianow anych  i t. p . Poży tecznym  je s t 
rozdział o  p raw odaw stw ie  różnych  krajów , dotyczącem  p a 
tentów  n a  w ynalazki, o  hygienie p rzem ysłow ej w  przem yśle 
chem icznym  i t. d.

Jak  w  k ażd em  tak  o b sz ren em  i w ie los tronnem  dziele 
m ożnaby i w  te j książce odnaleźć  pew ne u s te rk i szczegółow e. 
O kupuje je  je d n a k  rac jonalność  ogólnego u k ład u  dzieła
1 obfitość jeg o  tre śc i. D z ie ło  to  m oże w  dużej m ierze  zastąpić 
rozpow szechniony także  w  Polsce n iem ieck i ,,C h em ik er-K a- 
lender”  i p rzy n ie ść  niew ątpliw ą korzyść  każd em u  inżynierow i-

chemikowL K . Smole,iski.

D r .  I n ż .  J a ro s ła w  D o liń s k i .  Ćwiczenia szkolne z  dzie
dziny gazu węglowego. K raków . N ak ład em  „Z rzeszen ia  G a 
zowników i W odociągow ców  P o lsk ich” , 1934, 8°, s tr . 57. C ena
2 zł. Skład  w yłączny  w  R edakcji „ G a z  i W o d a ” , K raków , 
Gazownia M ie jska .

K siążka ta , w ed ług  ty tu łu  p rzeznaczona d la  nauczyciela 
i ucznia, zaw iera  także ogólne w iadom ości z gazow nictw a, 
p rzedstaw ione p o p raw n ie , jasno  i zajm ująco. Z osta ła  ona 
słusznie n ag ro d zo n a  p ierw szą  n ag ro d ą  na  k onkursie  „ Z rz e 
szenia G azow ników  i W odociągow ców  P olsk ich” . A u to r , zn a
ny, tw órczo  p racu jący  teo re ty k  i p rak tyk , u su n ą ł p rzez  jej 
w ydanie p o w ażną lukę w  n aszem  p iśm iennic tw ie  dydak tycz- 
nem , a zarazem  um ożliw ił ty m , k tó rzy  in te resu ją  się gazow 
nictw em  i jego  znaczen iem , poznan ie go w  osta tn im  sto p n iu  
rozwojowym .

Z e stanow iska dydak tycznego , a zarazem  p ro d u k c ji ga
zu węglowego, słu szn ie  zauw aża au to r , że gaz n ie  je s t dzisiaj 
w p racow niach  szko lnych  używ any  do  dośw iadczeń  i ćw iczeń,

lecz ty lko  jako  źród ło  ciepła. A  je d n a k  jak  się pokazu je po 
p rzeczy tan iu  dzie łka , stanow ić on  m oże pow ażny  rozdzia ł 
w  nau ce  chem ji. Ju ż  sam  p rak ty czn y  p rzew ażn ie ch a rak te r 
ćw iczeń —  je s t  ich  w raz  z dośw iadczen iam i 51 — przem aw ia 
za tem , że ich  p rzero b ie n ie  będzie  posiadać  n iem ałą w artość 
w ychow aw czą i in te lek tualną . Ć w iczen ia  zaopatrzone są w  o ry 
ginalne, p iękne ry su n k i, o raz w skazów ki, odnoszące  się do  
po trzeb n y ch  m aterja łów  i p rzy rząd ó w , z resz tą  łatw o d o stęp 
nych , tak , że ich  p rze ro b ie n ie  n ie  n apo tka  na  żad n e  trudności, 
gdz ie  gaz je s t  p o d  ręką . Ć w iczen ia  obe jm u ją  rodzaje  węgla 
i ich  w łasności, dysty lac ję , w łasności p ro d u k tó w  ubocznych , 
g a : jako  źród ło  ciep ła , siły i  św iatła . W ie le  z n ic h  je s t  nap raw dę 
p ięknych , jak  n p . w yznaczanie  natężen ia  św iatła zapom ocą 
gazow ego p ap ie ru  fo tograficznego , dośw iadczen ie  z m o to rem  
gazow ym . C zęść ćw iczeń  je s t  ilościow a, część jakościow a.

R ozdziały  ogólne, k tó re  m ożna czy tać  niezależnie o d  d o 
św iadczeń, obejm ują  pow staw anie w ęgla, jeg o  rodzaje , p ro 
dukcję  w  Polsce, p rzeb ieg  p ro d u k c ji gazu, p ro d u k ty  gazow a
n ia , gaz jako  ź ród ło  ciepła, siły  i św iatła . Są one ilustrow ane 
doskonałem i rysu n k am i (np . rzeczyw iście d o b ry  sc h em at g a 
zow ni, n ie  p rzypom inający  w cale tuz inkow ych  schem atów  
podręczn ikow ych , z  k tó ry ch  n iem a się pojęcia  o gazow ni), 
diagram am i, o raz  odpow iedn iem i zestaw ien iam i sta tystyczne- 
m i, m iędzy  k tó rem i u d e rz a  nas zn ikom o m ała konsum cja  ga
zu  w ęglow ego u  n as  w  po rów naniu  z  zagranicą. P o dczas gdy  
N iem cy  p ro d u k u ją  p rzesz ło  3 m iljardy  m3 roczn ie , m y tylko 
170 m iljonów . P o dczas g d y  w  A nglji p rzy p ad a  n a  m ieszkańca 
rocznie mn 189, w  N iem czec h  55, w  Szw ajcarji 48, u  nas 
tylko 6.

K siążka, p isana język iem  zu p e łn ie  popraw nym , czyta  się 
z w iełk iem  zajęciem . Z e w zględu  na  swe znaczen ie  ogólne 
pow inna znaleźć się n ie  ty lko  w  b ib ljo tekach  nauczycielsk ich  
ale i uczn iow skich . D r. E . Stamm, K a k ó w .

H ip o l i t  L u c ja n  O s tro w s k i .  Propaganda farmaceutyczna, 
je j  cel i metody. W arszaw a, sr. 1933, 114. 8). N ak ładcy  nie 
podano .

T re ść : W s tę p . P ro p ag an d a  farm aceu tyczna. P ropagato r. 
•O głoszenia farm aceu tyczne. L is ty  i d ru k i propagandow e. 
P ró b y  i u p o m in k i. A p tek a  i b iu ro . B ib ljografia  i 
czasopism a.

A r c h iw u m  C h e m ji  i  F a r m a c j i .  U k aza ło  się now e n a u 
kow e w ydaw nictw o chem iczne p o d  pow yższym  ty tu łem  w y
daw ane s ta ran iem  D zia łu  C h e m ji Państw ow ego Z akładu  
H ig jen y . C en a  zeszy tu  Z ł. 3 —  to m u  (4 zeszy ty  czyli 256 
s tro n )  Z ł. 12. Z ak res  p ism a ja k  w idać z p ierw szego  zeszy tu  
obejm uje zasięg rozg ran iczony  d o tą d  pom ięd zy  R ocznik i 
C hem ji, R oczn ik i F a rm acji o raz  P rzem y sł C hem iczny . Je s t 
rzeczą  b a rd zo  pocieszającą, że m im o tru d n y c h  w arunków  d z i
sie jszych  zn a jd u ją  się fu n d u sze  n a  now e w ydaw nictw a n a u 
kow e, n aw et w tedy , g d y  n iem a bezw zględnej konieczności 
ich  pow stania. A d re s  R edakcji i A d m in is trac ji now ego p ism a: 
D r . M . D o m i n i k i e w i c z ,  D y re k to r  D ziału  C h em ji P ań 
stw ow ego Z akładu  H ig jeny , W arszaw a, C hoc im ska 24.
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W iadomości bieżące
N ou velle  du jour

•f C a m il le  A . M a tig n o n .  W  osta tn ie j chw ili doszła 
nas sm u tn a  w iadom ość o n- głym  zgonie, w  d n iu  i8  m arca  
1934 r. C złonka H o norow ego  Polskiego T ow arzystw a C h e 
m icznego, P rezesa  Z a rzą d u  F rancusk iego  T ow arzystw a C h e
m icznego, C złonka In s ty tu tu , K aw alera L eg ji H onorow ej 
p rz y  C ollège d e  F ra n ce , R e d ak to ra  „C h im ie  e t  In d u str ie” , 
przyjaciela  polskiej ro d z in y  chem icznej K am ila  M atignon .

U ro d z o n y  w  ro k u  1867 by ł o d  ro k u  1892 dok to rem  nauk 
p rzy ro d n icz y ch . Swoją działalność naukow ą rozpoczął p ra 
cam i ekspery m en ta ln em i z d z ied z in y  ch em ji n ieorgan icznej 
n a d  w ęglikam i m eta li a lka licznych  i m etalicznem i pochodne- 
m i acety lenu . G łów ne jeg o  p race  z tego  o k resu  do tyczą jednak  
podstaw ow ych  b ad ań  n ad  zw iązkam i rzad k ich  m eta li: neody
m u , p razeo d y m u , sam aru , itru  i ite rbu .

W  d z iedzin ie  te rm o ch em ji K . M atig n o n  w ykonał zrazu  
w spólnie z  B e rthelo tem  liczne pom iary  ciepła spalania zw iąz
ków  o rgan icznych , także szeregu  gazów , w  bom bie kalory
m etry czn e j.

C. Matignou i W. P. Jarriscrs na III Zjeździe Chemików Polskich 
w drodze do Moście.

W  dziedzin ie  zagadn ień  p rzem ysłow ych  osiągnął M atig -' 
n o n  znakom ite  w yniki w  b adan iach  n a d  a lu m ino term icznem  
otrzym yw aniem  m etali, n ad  syn tezą  m oczn ika  zapom ocą 
am onjaku , o trzym yw an iem  sia rczanu  am onu z g ipsu , nad  
ekonom icznem  w yzyskaniem  reakcji u tlen ian ia  w  fabrykacji 
kw asu azotow ego i w  w ielu innych  d ziedzinach .

K . M atig n o n  b y ł zaw sze go rącym  naszym  przyjacielem  
i zw olenn ik iem  so juszu  F ra n c ji z Polską. Ju ż  w  r. 1922, p o d 
czas K on g resu  C hem ji P rzem ysłow ej w  M arsy lji, K . M a 
tig n o n  w  w ykładzie p ub licznym , n a  p len a rn em  posiedzeniu  
Z jazdu , dow odził, jak ą  w ielką ro lę pow inno  odegrać  p rz y 
dzielenie C h o rzo w a w raz  z fab ryką naw ozów  azo tow ych  do  
Polski.

S łyszeliśm y G o  n a  Z jeźd z ie  C h . P . w  P ozn an iu  m ów ią
cego tak  cielkaw ie o ro li w ęgla i nafty  jak o  podstaw ow ych  su 
row ców  o raz  n a  I I I  Z jeźd z ie  w e Lw ow ie, gdz ie  rzu ca ł b a rd zo  
ciekaw e ideje , o m ożliw ości p ro d u k c ji zupełn ie  now ego ty p u  
naw ozów  sz tucznych .

Zaw sze by ł p e łen  en tu z jazm u  i  życzliw ości, zaw sze p o d 
kreśla ł nasze sukcesy, nasze  ź ró d ła  sił, i p o tra f i ł  w yrażać swój

podziw  d la  s tro n  n a jbardzie j n ieoczek iw anych  om awianej 
w danej chw ili dz ied z in y . Z aw sze by! pe łen  w ia ry  w  naszą 
p rzyszłość  i w ręcz  n am  to  m ów ił: n ie  jes te śc ie  m ałem  ludem , 
jesteśc ie  w ielk im  n a ro d em , m acie w szelkie dan e , ty lk o  wierzcie 
w  sw ą p rzysz ło ść  i b ądźcie  sobą.

T o  też  w iadom ość o  nieoczekiw anej śm ie rc i K am ila  M a
tig n o n  z pew nością n apełn i se rca  w szystk ich  chem ików  pol
sk ich  głębokim  żalem . L  Suchowiak

F r i t z  H a b e r .  G d y  w  ro k u  1928 p o  raz  p ierw szy  p o  woj
n ie św iatow ej spo tka łem  H a b e ra  z ro b ił o n  na  m n ie  w rażenie 
człow ieka, k tó ry  n ied ługo  ju ż  p racow ać będzie . Ż e  trap iła  go 
cho roba, że n ie czu ł ju ż  w  sobie ty c h  sił, k tó ry m  sw e doniosłe 
czyny  n a  po lu  nau k i i tech n ik i zaw dzięcza, czy tać m ożem y 
m iędzy  w ierszam i w  n o ta tce  w  Z e it. f. E lec tro ch em ie , pośw ię
conej uczczen iu  60 letn iej roczn icy  u ro d z in  jeg o  przyjaciela 
B r e d ig a .  O d  tego  czasu  p rzesz ło  je d n a k  5 la t z  górą, podczas 
k tó ry ch  rep rezen to w ał N iem cy  w P rezy d ju m  U n ji M iędzy 
narodow ej C hem icznej, w ykonał szereg  in te resu jący ch  prac 
n ad  u tlen ian iem  siarczynów , jak o  ch arak terystycznym  p rzy 
kładzie tak  zw anych  reakcyj łańcuchow ych . N a  zakończenie 
ty ch  p rac  w ypow iedział w ażki pog ląd , że zapew ne w ielka ilość 
reakcyj w  chem ji o rgan icznej, a w  szczególności p rocesy  b io
chem iczne przyspieszane p rzez  enzym y należą do  kategorji 
reakcyj łańcuchow ych , i w  te n  sposób  zainicjow ał badania, 
k tó re  zapew ne rzu cą  radykalne św iatło na  tę  t ru d n ą  dziedzinę 
zjawisk. Z m ogła go osta teczn ie  zm iana stosunków  po litycz
n y ch  w N iem czech , k tó rą  g łęboko o d czu ł ze w zględu  n a  swe 
pochodzen ie. W k ró tc e , po  u stąp ien iu  z  p row adzonego  od 
ro k u  1911 K a ise rW ilh e lm  In s titu t f ü r  P hysikalische C hem ie, 
zm arł w  Szw ajcarji. N ie  pom ogły  m u  zasług i w  dziedzin ie 
zaopatrzen ia  w  zw iązki azotow e, k tó re  nazw isko jego  zachow ają 
nazaw sze w  h isto rji nauk i techn icznej, jako  jed n eg o  z tych , co 
do  zapew nienia ludzkości ch leba  się p rzyczynili i w  dziedzi
nie gazów  bojow ych, gdzie  akcję  niszczycielską, p rzezeń  p ro 
w adzoną, przek linały  m iljony i za k tó rą  zap łacił tragedją 
w  rodzin ie .

F ritz  H a b e r  u ro d z ił się w  ro k u  1868 w  W ro c ław iu , pracę 
d ok to rsk ą  w ykona! p o d  k ie ru n k iem  L ie b e r m a n n a ,  porzucił 
jednak  w kró tce czystą  chem ję  o rgan iczn ą  i zajął się studjam i 
z dziedziny chem ji fizycznej, te rm o d y n am ik i i je j zastosow a
n iem  w  p rak ty ce . R ozpraw a h ab ilitacy jna  i sze reg  innych 
w  p ierw szym  okresie  p racy  sam odzielnej pośw ięcone są  roz
k ładow i i spalaniu  w ęglow odorów  w  w ysokich  tem p era tu rach . 
W śró d  p ra c  n ad  gazem  św ietlnym  znajdu je  się p ra c a  w yko
n an a  z naszym  ro d ak iem  L e ś k ie w ic z e m .

W  bad an iach  dalszych  za jm uje  się H a b e r  czas diuższy 
zagadnieniam i e lek trochem icznem i, w śró d  k tó ry c h  w y m ien ić  
należy stud ja  n ad  red u k c ją  e lek tro lityczną  n itrozw iązków  aro
m atycznych , n ad  ogn iw em  paliw ow em , zjaw iskam i pasyw ności 
m etali, n ad  sta łem i elektrolit-.m i, p rą d a m i b !ądzącem i i siiami 
na  g ran icach  faz. W śró d  ro zp raw  z  te j dz ied z in y  znajdu ją  się 
p race  w ykonane w spólnie  z naszem i ro d ak am i p ro f. B ru -  
n e r e m ,  p ro f. T o ł ł o c z k ą ,  p ro f. K l e m e n s i e w i c z e m  i niżej 
podp isanym .

O w ocem  pierw szego o k resu  stud jów  elek trochem icznych  
je s t  w ydany  w  ro k u  1898 św ietny  „ P o d ręczn ik  elek trochem ji 
techn icznej n a  podstaw ie  teo re ty czn e j” , k tó ry  obok ogloszo-
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nego w r . 1903 spraw ozdan ia  z podróży  naukow ej do  Stanów  
Z jednoczonych  do  d z iś  d n ia  służyć m oże za w zó r jasnego  
ujęcia zagadn ień  e lek trochem icznych . Ju ż  w  ty m  „e lek tro ch e
m icznym ” okresie  b ad ań  p racu je  H a b e r  jednocześn ie  nad  
innem i zagadnien iam i —  autooksydacją  i rów now agam i w 
uk ładach  gazow ych. T a  o sta tn ia  dz iedzina  zjaw isk zaczyna 
zajm ow ać go coraz  w ięcej, bad a  reakcję  D eacona, rów now agę 
gazu w odnego  i t. p. W  zw iązku z w ykładam i w  Politechnice 
w  K arlsru h e  opracow uje „T erm o d y n am ik ę  reakcyj tech 
n icznych” , w  k tó re j w  m istrzow ski sposób uczy  stosow ania 
zasad te rm o d y n am ik i d o  zagadn ień  techn icznych ; je s t on  tu 
bardzo  blisk i w ypow iedzenia t. zw . trzeciej zasady te rm o 
dynam ik i t . j . tw ierdzen ia  N ern sta . N ie  zdecydow ał się jednak  
na postaw ienie k ro p k i n ad  i, czysto teo re tyczny  um ysł N e r n 
s t a  zw yciężył.

Je d nocześn ie  n iem al jed n ak  zaznaczyła się zdecydow ana 
wyższość H ab era  w  dziedzin ie  um iejętności w iązania nauki 
z zagadnien iam i techn icznem i. O baj uczen i zaczęli je d n o 
cześnie n iem al p racę  n ad  syn tezą am onjaku p o d  ciśnieniem , 
tu  je d n a k  N ers to w i z kolei zabrakło  odw agi w ielkiej decyzji 
w spraw ie zastosow ania techn icznego  tej reakcji, n ie  w ierzył 
on w  m ożność  opanow ania na w ielką skalę tech n ik i w yso
k ich  ciśn ień . T o  też  zasługa p rzep ro w ad zen ia  syn tezy  am on
jaku w  skali labo ra to ry jnej, później półtechn icznej, za in tere
sow ania w ynikam i dośw iadczeń  B adeńskiej F ab ry k i A niliny 
i Sody należy  bezsprzeczn ie  do  H abera . O d  dośw iadczeń 
w Iabo ra to rjum  w  po litechn ice  w  K arlsru h e  d o  zbudow ania 
fabryk i w  O p p au  trz e b a  było  p rzeb y ć  d ro g ę  daleką i n ic  dziw 
nego, że w śró d  laureatów  N o b la  znajdu jem y  nazw isko n ie- 
tylko H ab era , lecz rów nież  i B o s c h a ,  k tó ry  w raz z w spó łp ra
cow nikam i M i t t a s c h e m  i L a p p e ’m  ideję H ab era  w fab ry 
kach w  życie w prow adził. H ib e r  był jed n ak  pierw szym , k tóry  
zdecydow ał się p row adzić  reakcję  chem iczną p o d  w ysokiem  
ciśnieniem  i d a ł w  te n  sposób początek  rozw oju  dziś bodaj 
najw ażniejszego działu  technolog ji chem icznej.

N ie ty lko  je d n a k  reakcja syn tezy  am onjaku, k tórej wiele 
p ięknych p rac , w ykonanych  z  najlepszym i sw em i w spó łp ra
cow nikam i pośw ięcił, zajm uje H ab e ra  w  osta tn ich  latach  pracy 
w Iab o ra to rju m  po litech n ik i w K arlsru h e . D o  teg o  o k resu  n a 
leży b adan ie  reakcy j w  płom ien iu , badania n ad  o trzym yw a
niem  N O  w  lu k u  elek trycznem , w reszcie  p raca  n ad  w ydzie
laniem  elek tronów  p rz y  reakcjach  m etali i nad  analizą optyczną 
gazów p rzem ysłow ych .

W  ro k u  1911 p rzech o d z i do  B erlina n a  stanow isko k ie
row nika K aise r W ilh e lm  In s titu t fu r  P hysikalische C hem ie; 
w krótce p o te m  obejm uje  k a ted rę  technologji chem icznej 
w  U n iw ersy tec ie  B erlińsk im . W  insty tucie  sw ym  grom adzi 
liczne g rono  w spółpracow ników , w śród  k tó ry ch  w ym ienić 
należy F r e u d l i c h ’a, P o l a n y i ’ego i B o n h o e f f e r 'a ,  k ieru jąc 
swe za in teresow ania głów nie w  dziedzinę  fizyk i chem icznej.

W  teo rji ad so rb e ji z ro k u  1914 p o raź  p ierw szy  m ów i
0 siłach przyciągających, k tó re  łączą a tom y w  siatce, na  p o 
w ierzchn i zaś częściow o n ie  w ysycone, jakgdyby  prom ien iu ją  
nazew nątrz  i w ysycają się cząsteczkam i zaadsorbow anego 
gazu. W  rozp raw ie  „o  pow staw aniu  osadów  bezkształtnych
1 o zolach  k ry sta liczn y ch ”  daje w ażne przyczynki teo re tyczne 
do  poznan ia  p rocesów  pow staw ania now ych  faz, w prow adza
ją c  now e pojęcie  —  szybkości skup ian ia  się cząsteczek 
(H aufungsgeschw ind igkeit) i szybkości uk ładan ia się ich  w  fo r
m y uporząd k o w an e  (O rdnungsgeschw indigke it). In teresu je  
go zagadnien ie  defo rm ac ji jo n ó w : p racu je  n ad  w ystępow aniem  
w idm  pasm ow ych  p rz y  reakcjach  chem icznych , stud ju je  w  ten

sposób  zjaw isko płom ienia . B ada zjaw iska chem ilum inescencji 
w ystępującej p rz y  reakcjach  m iędzy  atom am i m eta li a lkalicz
nych  z  cząsteczkam i chlorow ców , jak o  p rzy k ład  w zbudzan ia 
atom ów  d ro g ą  chem iczną.

Z  p ra c  z  innego  zak resu  w ym ienić należy  s tu d ja  n ad  ozn a
czeniem  śladów  zło ta  w  w odzie m o rsk ie j i obalen iem  w nios
ków  M i e t h e ’go w  sp raw ie  o trzym an ia  zło ta z rtęc i. N a  okres 
berliń sk i p rzy p ad a  n ag ro d a  N o b la  p rzy zn an a  w  1920 i sze
roka działalność odczy tow a i o rganizacyjna. W  szeregu  o d 
czytów  i w ykładów  daje  n a d ; r  ja sn ą  charak terystykę  zadań  
i k ierunków  rozw oju  w iedzy  chem icznej i techn icznej, cenną 
szczególnie dla m ło d y ch  czyteln ików , pom im o  że pew ne p o 
g lądy  au to ra ; zw iązane z  jeg o  działalnością  p o lityczną  i w ojsko
w ą nas raz ić  m ogą.

O d szed ł w ielki badacz i p o tężny  d u c h  tw órczy , k tórego 
cen ić  m usim y pom im o  w ątpliw ości, jak ie  pew ne s tro n y  jego 
działalności b u d z ić  m ogły . } .  Zaw adzki.

O d c z y t c h e m ik a  h o le n d e r s k ie g o  o  P o lsc e . W  T o w a 
rzystw ie H o len d ersk iem  w  Bazylei d n ia  2 m arca  r . b. w ygłosił 
d r . W . B l a d e r g r o e n ,  w spó łpracow nik  fab ry k i Sandoz, dla 
sw ych rodaków  o d czy t o Po lsce . B ył to  fo rm alny  „w ieczór 
polski”  rozpoczęty  naszym  h y m n em  narodow ym . Z  p ie rw 
szych słów  tego h y m n u  „Jeszcze  Polska nie zginęła”  sk o rzysta ł 
p re legen t, aby dzieje Polski p rzed staw ić  o d  je j pow stan ia , po  
p rzez  rozb iory , aż do  od ro d zen ia . N a  podstaw ie naukow ych  
dow odów  h isto rycznych  p o d k reślił nasze upraw nien ie  do  P o 
m orza  i G dańska  i w ykazał bezspo rność  te ry to rja ln ą  „k o ry 
ta rza” . P raw dziw ą grozą i n iespraw iedliw ością  bezp rzyk ładną 
w dzie jach  je s t  d lań  n iesam ow itość w ydarzeń , k tó re  Państw o 
tak w ielkie i n a ró d  obdarzo n y  tak  w ielu zaletam i m ogły  d o 
p row adzić  d o  w ykreślen ia  z m ap. L os trzech  zaborów , zw łasz
cza niem ieckiego, w ynaradaw ianego szybko  i gw ałtow nie, 
p rzedstaw iony  został w  sposób  p lastyczny i w ym ow ny. U p rzy 
tom niając ro lę dziejow ą M arszalka  P iłsudsk iego  w  dziele o d 
rodzen ia  Polski i je j siły zb ro jn e j, p re leg en t naw iązał do  króla  
Jana III , jak o  p ierw szego ob ro ń cy  E u ro p y  p rz e d  naw alą 
azjatycką.

N a  podstaw ie danych  sta ty stycznych  p rzedstaw i! o rg a
n izację u stro ju  i życie gospodarcze  k ra ju  o raz jego  rozwój 
o d  chw ili re s ty tu c ji Państw a. W y n ik i osiągnięte p rzy  tru d n e j 
p racy  zcalenia Państw a z trz e c h  n ieco  ju ż  o d ręb n y ch  części, 
znajdu jące  w yraz w  p raw dziw ym  rozm achu  i naoczn y ch  d la 
każdego  w ynikach , b u d z ić  m u szą  u  w szystk ich  p raw dziw y 
podziw  i szacunek . N ajb ard z ie j oczyw istym  tego  dow odem  
je s t  G dynia .

W rażen ia , jak ie na  p re legencie  w yw arły w ielkie m iasta 
polskie, obyczaje i życie ku ltu ra ln e  k ra ju , są n ad  w yraz d o 
d atn ie . W ięcej uw agi pośw ięca on te ż  naszym  złożonym  w a
ru n k o m  etnograficzn y m , porów nyw ując je  w  pew nych p u n k 
tach  ze s tosunkam i w e w łasnej O jczyźnie. N akon iec  n ie  za 
p om ina te ż  o do ro b k u , w niesionym  p rzez  polaków  do  sk a rb n i
cy  ogólnej z racji uczonych  tej m iary , co p. Skłodow ska- 
C urie , p . P re zy d en t M ościck i, tak d o b rze  zresz tą  znany  
w  Szw ajcarji, z  racji naszych  trz e c h  w ielkich w ieszczów  i k o 
ryfeuszów  lite ra tu ry  i sz tuk i. Z gó rą  60 obrazów  ep id iask o p o 
w ych  z  naszych  m iast, pom ników  i u rząd zeń , obok  licznych  
m ap  geograficznych , urozm aiciło  te n  sym patyczny  d la  nas 
o dczy t. D o d ać  należy, iż p . d r. B ladergroen  poznał k ra j nasz 
n ie  z  książek, lecz dzięk i częstym  p rzy jazdom , a jego  o d czy t 
by ł szczerym  o d ru ch em  praw dziw ej d la  naszego  P aństw a 
i n a ro d u  sym patji. M . Dominikiewicz.
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P o ls k ie  T o w a rz y s tw o  C h e m ic z n e  odbyło  dn ia  25 
styczn ia  b ieżącego ro k u  sw oje W aln e  Z g rom adzen ie  p rzy  
udziale  D elegatów  O ddzia łów  L okalnych . P osiedzen ie  o tw o
rzy ł P ro f. D r. J . Z a w a d z k i ,  zapraszając na p rzew odn iczą
cego D elegata K rakow a D r. J . R o b l a ,  o raz  na  sekretarza 
D r . Inż. M . W  o j c i e c h o w s k i e g o .  P o  odczy tan iu  spraw ozdań  
z działalności Polskiego T ow arzystw a C hem icznego  w  roku 
1933 i zatw ierdzen i .1 prelim inarza budżetow ego na rok  1934 
p rzystąp iono  do  ro zpatrzen ia  w niosków . P ro f. D r . B. K a 
m i e ń s k i  zgłosił w niosek , aby  pow ierzyć specjalnej K om isji 
opracow anie sposobu  w prow adzen ia do  w ydaw nictw  o trz y 
m anych  p rz e z  członków  T ow arzystw a m aterja łu  in form acyj
nego, naukow ego , techn icznego  oraz  k ro n ik i bieżącej. W n io 
sek p rzy ję to  jednom yśln ie . P ro f. D r . J . Z a w a d z k i  w ysunął 
w niosek w  spraw ie zm iany  paragrafów  21 i 26 S ta tu tu  T o 
w arzystw a, W n io sek  p rzy ję to  jednom yśln ie .

N astępn ie  p rzystąp iono  do  w yboru  now ych w ładz, k tó ry  
dał n astępu jący  w y n ik :

P rezes —  P rof. K . S ł a w i ń s k i ,  v .-p rez es  —  P rof. St. 
P r z y ł ę c k i ,  o raz  na m iejsce ustępu jących  C złonków  Z a
rząd u  : D r.W . B rydów na, P rof. M . C en tne rzw er, P rof. A . 
Jo n t, D oc. E. Józefow icz, D r . M . K rólikow ski, D oc. J. Sta- 
lo n y -D obrzańsk i, Inż. W . Som m er.

W  skład  Z arzą d u  w chodzą nadal pp. v .-p rezes Prof. 
G lixelli S tanisław , D oc. A . D orab ialska, P rof. W . Iwanowski, 
D y r. E . T re p k a , D y r. F. W iślick i, D yr. J . W o jn ar. Jako  byli 
p rezes i w chodzą w  skład Z arząd u  P p . P rof. K . D ziew oński, 
W . L am pe, L . M arch lew ski, T . M iłobędzk i, W . Święto- 
sławski, L . Szperi, St. T o lłoczko , J. Zaw adzki. P rzew o d n i
czący O ddzia łów  L o k a ln y ch : P rof. K . D ziew oński, D y r. Bro- 
niatow ski, P rof. K . H rynakow sk i, P rof. E . S ucharda , P rof. 
M . H łasko. R ed ak to rzy : P rof. K . K ling, P ro f. W . Święto 
sławski. P rzew odniczący  Sekcyj: D ydaktycznej P . Z . Szeller, 
P rzem ysłow ej: D y r. W . P łużańsk i o raz K om isja kontro lu jąca 
w  sk ładzie: Inż. Cz. Św ierczew ski. Inż. A . T upa lsk i, P rof. 
T . W o jn o . M . W .

D nia  15 lu tego 1934 o dby ło  się w  W arszaw ie posiedzenie 
naukow e P . T .  C h. na k tó rem  P rof. J . K . P a r n a s  w ygłosił 
re fe ra t p . t. C hem izm  (skład  i zm iany chem iczne) m ięśnia 
i jego  czynności. W  referacie  tym , zakro jonym  szeroko, p rz e d 
staw ił m ów ca stan  i rozw ój tego  rozdzia łu  w iedzy  w  o sta tn ich  
latach , podając n a  tem  tle  w yniki d ługo le tn ich  p ra c  sw oich 
i sw oich  w spółpracow ników  w  tej dz iedzin ie .

S e k c ja  D y d a k ty c z n a  P o lsk ie g o  T o w . C h e m ic z n e g o
zwołała d n . 27 lu tego  b. r. ko n feren c ję  nauczycieli chem ji 
w  spraw ie realizow ania p ro g ram u  chem ji w  przyszłem  g im 
nazjum  4 -ro  klasow em .

Z eb ranych , w  liczbie 30 zaznajom ił z g łów nem i w ytycz- 
nem i now ego p ro g ram u  o raz  z jego  uk ład em  In s tru k to r  M i
n iste rs tw a  W . R . i O . P. p . J . H a  r a  b a  s z e  w s  k i.

P o  re fe rac ie  odby ła  się dyskusja  w  spraw ie g run tow nego  
zaznajom ienia się z p ro g ram em  i jeg o  realizacją.

W  rezu ltac ie  zdecydow ano  w ytw orzyć g ru p y , k tó re  o p ra 
cują poszczególne zagadn ien ia  i p rzed staw ią  tak  opracow any 
m ate rja ł na  dalszych  k onferencjach . N ajb liższą postanow iono 
zw ołać d n . 10 kw ietn ia  b. r. O pracow ania  p ierw szych  trzech  
początkow ych zagad n ień  pod ję li się : p . p ro f. Jabłoński, panie 
p ro f. S. L u b o iń sk a  i S. K ud linżanka i p . d y re k to r  B. W ilko - 
szew ski.

Poza tem  p. D r . L . Suchow iak p o ru szy ł sp raw ę o p raco 
w ania w zorow ego p o d ręczn ika  odpow iadającego p rog ram ow i.

Z w ią z e k  I n ż y n ie ró w  C h e m ik ó w  R z . P .
W  połowie kw ietn ia  r. b. o d b ęd z ie  się w  K atow icach

III Z jazd  D elegatów  Z w iązku Inżyn ierów  C hem ików  R . P. 
N a  Z jeździe  ty m  poza spraw ozdan iam i z działalności Z a rz ą 
dów  G łów nego i okręgow ych, o raz poza w yborem  w ładz 
Zw iązku na  ok res bieżący, po ruszony  będzie cały szereg  spraw , 
k tó re pow inny zain teresow ać ogól inżynierów  chem ików . D o 
najw ażniejszych zagadn ień  zaliczyć należy  spraw y:

1) pom ocy dla bezro b o tn y ch  członków  zw iązku w  łącz
ności z F u n d u sze m  Pracy ,

2) u tw orzen ia  kooperatyw y w ytw órczej,
3) p ro jek tu  nowej U staw y o Izb ach  Inżyniersk ich ,
4) opracow ania szeregu  tem atów  w  zw iązku z hygieną 

p racy  w  przem yśle chem icznym ,
5) ścisłej w spó łp racy  z L . O . P . P .,
6) za tru d n ien ia  obcokrajow ców  w  przem yśle chem icz

nym .
oraz cały szereg  innych.

C złonkow ie Zw iązku Inżynierów  C hem ików  proszen i 
są o inform ow anie się oraz ew . sk ładanie w niosków  na  p iśm ie 
w  sekretarjacie  Z arządu  G łów nego.

C złonkow ie o raz  inżynierow ie chem icy  do tychczas n ie- 
zrzeszen i, w Z w iązku Inżynierów  chem ików  m ogą zasięgnąć 
w szelk ich  in form acji o p rog ram ie  p rac  o raz o działalności 
Z w iązk u : w  W a rsz aw ie : Z a rz ą d  G łów ny —  A leje  U jazdow skie 
47/5» tel. 9-70-90, 1 9 — 19 o prócz  soboty , Z a rzą d  O k ręg u  
W arszaw skiego  Po litechn ika gm ach  C hem ji, tel. 8-39-40, 
18 —  19, w  so bo tę  1 5—  16, o raz  na p row incji w  o d p o w ied 
n ich  Z arząd ach  O kręgow ych , k tó ry ch  a d resy  podajem y: 
O k rę g : K rakow ski —  K raków -G azow nia, ul. G azow a. L w ow 
ski —  L w ów ,-G azow nia, u l G azow a. P ozn ań sk o -P o m o rsk i —  
P oznań , inż. Z . K ulaw ik, u l. M arsz . F o cha 19 m . 1. R adom ski 
— Pionki, P . W . P ., Śląski —  C horzów  P . Z . F . A ., inż. E. 
Błasiak.

O k r ą g  W a rs z a w s k i  Z w . I . C h . R . P . M im o  rozw oju 
rodzim ego  p rzem ysłu  chem icznego, istn ieje  nad a l cały szereg  
cham ikalij, k tó re  w  Polsce do tychczas n ie  są i zapew ne n ie 
p ręd k o  będ ą  p rodukow ane na  skalę przem ysłow ą.

P rzyczyną tego je s t fakt, że zapo trzebow an ie  n a  te  p o 
szczególne arty k u ły  je s t  niew ielk ie , tak  że n ie  stanow ią p rz e d 
m io tu  zain teresow ania dla p rzed sięb io rstw  przem ysłow ych.

Z  uwagi na to  i ze w zględu na  chęć  p rzy jśc ia  z pom ocą 
bezrobo tnym  inżynierom -chem ikom , Z arząd  O k ręg u  W arsz . 
Z . I. C h . w ystąpił z inicjatyw ą, aby  zorgan izow ać koopera tyw ę 
w ytw órczą  inż .-ch em ik ó w  d la  po d jęc ia  p ro d u k c ji  ty c h  ch e- 
m ikalij, k tó re  m ożna p ro d u k o w ać  n a  m ałą skalę i k tó re  są 
im portow ane z  zagranicy .

D n ia  7 m arca  r. b. odbyło  się w  P o litechn ice  zeb ran ie  
in fo rm acy jne  d la  członków  Z w iązku d la  p rzedysku tow an ia  
tej sp raw y. P o  w y m iin ie  pog lądów , k tó re  naogół by ły  p rz y 
chy lne  d la  te j inicj .tywy, w ybrano  dw ie k o m is je : p raw ną 
i techniczną, celem  przygotow ania k roków  w stępnych .

Z ja z d  N a fto w y , k tó ry  o dby ł się w  B o r y s ła w iu  w  d n iach  
55 —  17 g ru d n ia  1933 r., n ie  w ysunął w  sw ym  prog ram ie  
żadnych  specjalnych  tem ató w , lu b  zagad n ień , k tó re  stanow i
łyby ośro  dek  o b rad .

T e m u  też  należy p rzy p isać  du żą  ró żn o ro d n o ść  w  w ygło
szonych  refe ra tach . O b ra d y  Z jazdu  odbyw ały  się  w  trz e c h  
sekcjach, a m ianow icie w  sekcji ogólnej, gdzie  om aw iano 
spraw y po lityk i finanso w o -n afto w ej i gdzie  by ły  w ygłaszane 
re fe ra ty  o  ch arak te rze  ogólno spraw ozdaw czym  i gospodar
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czym  oraz w  dw óch  sekcjach  techn icznych , a m ianow icie 
w iertn iczej i ra finery jnej.

Zagajenia o b ra d  i o tw arcia  Z jazdu  dokonał p rof. Bi e l s k i ,  
jako p rezes R a d y  Z jazdów  N aftow ych . D o  p rezy d ju m  zap ro 
szono i w ybrano  p p . D y r. D łu g o s z a ,  D yr. D ep a rtam en tu  
P e c h e 'g o ,  p ro f. P o litechn ik i W . D r . K l i n g a  i Inż. B i l u -  
c h o w s k ie g o .

N a  przew odniczących  Sekcyj pow ołano: do  sekcji ko 
paln ianej D y r . P e r k o w s k ie g o ,  do  sekcji rafinery jnej Inż. 
B i l u c h o w s k i e g o  i P i o t r o w s k i e g o .

W e  w stęp n em  przem ów ien iu  P rof. B i e l s k i  podkreślił 
p ięknie rozw ijającą się tradycję  Z jazdów  i ich dodatn ie  re 
zu lta ty  w  dzied z in ie  w spółpracy  i w zajem nego porozum ienia 
się p racow ników  p rzem ysłu  naftow ego.

C zęść o ficjalną Z jazdu  zakończono odczy tan iem  n ad e 
słanych  d ep esz  i podziękow aniem  obecnym  za w zięcie udziału  
w  o b rad ach .

Cykl refe ra tów  Sekcji ogólnej rozpoczął D r. W a n d y c z  
w ygłoszeniem  przem ów ien ia p. t. Przemyśl naftowy na tle 
ostatnich rozporządzeń. O m ów iw szy kryzys i ciężką sytuację, 
w jakiej znajdu je  się obecn ie  całość p rzem ysłu  naftow ego, 
re fe ren t w ykazał, że w  dzisiejszym  stan ie  rzeczy  n ieodzow na 
jes t p o trzeb a  istn ien ia  spraw nej organizacji, k tó raby  była w 
m ożności regulow ać całokształt stosunków  w przem yśle  nafto 
wym.

Z  trz e c h  fo rm  organizacyjnych, jak ie  w  tej dziedzin ie  są 
m ożliw e, a m ianow icie : i )  w olnego h an d lu , 2) tru s tu  lu b  k a r
telu dobrow olnego  czy  też  przym usow ego, 3) narzuconej 
regulacji p ro d u k c ji i sp rzedaży , dw ie p ierw sze form y nie dały 
pozytyw nych rezu lta tów , w obec czego rząd  narzu c ił w  fo r
m ie u staw y  trz e c ią  ew entualność, k tó ra  o d razu  unorm ow ała 
stosunki i w prow adziła  p o rząd ek  w  te j dziedzin ie .

P oniew aż ustró j p rzem ysłu  naftow ego je s t tego rodzaju, 
że zdecydow ana dość szeroka ingerencja , w  którejkolw iek z jego 
trzech  d z ied z in , a m ianow icie b ądźto  w  w iertn ictw ie, bądź 
w  p rzeró b ce  ra finery jnej, bądź  też  w  sprzedaży, w yw iera 
w pływ  na  całokształt w ielu spraw , rząd  w ybrał sposób jak 
najm niej krępujący , organizując i u jm u jąc  w  ustaw ę spraw y 
eksportu  p ro d u k tó w  naftow ych  p rzez  u tw orzen ie  organizacji 
polskiego ek sp o rtu  naftow ego, czyli t. zw . P E N u .

S kutki tego ujęcia n ie kazały  d ługo na  siebie czekać. Z o r
ganizow anie jed n o liteg o  p lanu ek sp o rtu  p roduk tów  ropnych  
doprow adziło  w  k ró tk im  czasie do u sta len ia  się, a  n aw et lek 
kiej popraw y cen  ty ch  p roduktów , bez jednoczesnego  ogra
niczenia sw obody ry n k u  w ew nętrznego  i skrępow ania, k tó re j
kolwiek z  f irm  w  je j w ew nętrznej działalności i in icjatyw ie. 
W  dalszym  ciągu  sw ej działalności P E N  dążyć będzie  w  g ra 
nicach  ustaw y do  osta tecznej regulacji cen  i produkcji. T e n  
osta tn i p u n k t p rzem ów ien ia  u jął i rozw inął szerzej następny  
re fe ren t pos. D r . W o j c i e c h o w s k i  p rzedstaw iając p lany 
rządu  dla przyszłej polskiej polityki naftow ej.

Porów nania m iędzy  stosunkam i panującem i w  polskim  
przem yśle  naftow ym , a zagranicą, dokonał D r . S c h a tz e l .  
Skreśliw szy w  p a ru  słow ach h isto rje  rozw oju stosunków  w  po l
sk im  przem yśle  naftow ym , gdzie  o d  w ojennego sekw estru  
p roduk tów  po  p rz e z  karte le  i wolny handel, s tosunki d o p ro 
w adziły do  organizacji P E N u , re fe ren t p rzeszed ł do  stosun
ków  am erykańsk ich , k tó re  rozpoczęły now ą erę  o d  słynnego 
N IR A , dzięk i k tó rem u  zapanow ał w  dziedzin ie  przem ysłu  
naftow ego w łaściw ie s ta n  wyjątkow y w  czasie którego P rezy 
d e n t S tanów  m a o lb rzym ie  w p ro st pełnom ocnictw a. A m ery 
kańskie um ow y kartelow e m uszą  się w  zupełności stosow ać do

o d n ośnych  przep isów  k odeksu  i m uszą być p rzez  rząd  za
tw ierdzane. D opuszczalne  w aru n k i u m ów  są bardzo  ściśle 
p rzep isam i określone, a  w ykonyw anie ich surow o p rz e s trz e 
gane.

Stan ten  charak teryzu je  re fe ren t, jako now ą fo rm ę kap i
ta lizm u  sk - ordynow anego  p rzy  zachow aniu  p ryw atn e j w łas
ności i inicjatyw y.

N astępn ie  w ygłoszono trzy  re fe ra ty  spraw ozdaw cze z w y
cieczek  naukow ych , a m ianow icie  inż. inż. W o j n a r  i N ie -  
m e n t o w s k i  referow ali sw e w rażen ia  i obserw acje z w ycieczki 
w  rosyjskie zagłębie naftow e, a inż. W i n k l e r  opow iadał
0 sw ym  pobycie na  u n w iersy te tach  am erykańsk ich . W  o p i
sach  z R osji Sow ieckiej obydw aj re fe ren c i w yrażali się z d u 
żym  u znan iem  o p o stęp ach  i rozw oju tam tejszego  przem ysłu  
naftow ego, k tó ry  zdan iem  re fe ren tó w  w  ciągu d ru g ie j piati- 
le tk i osiągnie p u n k t ku lm inacy jny  sw ego rozw oju.

D alsze re fe ra ty  sekcji ogólnej m iały  charak te r raczej 
naukow y i do tyczy ły  sp raw  poszukiw ań now ych terenów  
naftow ych.

P ierw szy  z  tego cyklu  w ygłosił re fe ra t D r . T o ł w i ń s k i ,  
d y r. K arpack iego  In s ty tu tu  G eologicznego. Jak  z p rac  ba
daw czych tego In s ty tu tu  w ynika  złoża borysław skie są  już  
w  znacznej m ierze w yczerpane, jed n ak  dotyczy  to  niew ielkiej 
stosunkow o p rzestrzen i,, pozostają duże  jeszcze  obszary  zu 
pełn ie  n iezbadane i n ieeksploatow ane. Z dan iem  refe ren ta  te 
reny  ciągnące się na północny w schód  od  B orysław ia i to  aż 
pod  Lw ów , m ogą m ieć  pew ne w idoki na eksploatację, poza 
te m  w  k ie ru n k u  zach o d n im  m ożliw e je s t, że w arstw y  ropo- 
nośne sięgają za D u n ajec , aż m oże p o d  W adow ice , a  za tem  
w  b ezpośredn ie  pobliże n aszych  złóż w ęglow ych. S tosunkow o 
niew ielka ilość w ierceń  poszukiw aw czych nie pozwala na 
ściślejsze sprecyzow anie i po tw ierdzen ie  pow yższych w nios
ków, jakkolw iek cały  szereg  obserw acyj przem aw ia za nim i. 
Rozw ojow i w ięc p rzem y słu  naftow ego w  Polsce sto i raczej 
na  p rzeszkodzie  b rak  kap ita łu  aniżeli b rak  m ożliw ości.

N astęp n y  z re fe ren tó w  inż. M i t e r a  p rzedstaw ił swe p ra 
ce z zakresu  bad ań  geofizycznych w  jak ich  uczestniczy! w  A m e
ryce. M e to d ą  cieszącą się tam  najw iększem  w zięciem  je s t m e
to d a  pom iarów  se jsm ograficznych refleksyjnych. Z asadą tej 
m e to d y  je s t p o m iar fali se jsm icznej wyw ołanej w ybuchem  
a odb ite j o d  w arstw  g łębnych. Specjalne p rzy rząd y  t. zw. 
geofony pozw alają rob ić  te  pom iary  z uw zględnieniem  odle
głości o d  m iejsca w ybuchu , natężen ia fali i czasu. D an e  te  
um ożliw iają określenie ch arak te ru  w arstw  i u tw orów  położo
nych  w  głębi ziem i. M e to d a  ta  cieszy  się dziś tak iem  pow odze
n iem  w  A m eryce , że n ie  m a praw ie  w iercen ia , k tó reby  o d b y 
wało się bez  u p rz e d n ic h  tego  rodzaju  b adań . N a  polskich te 
renach  naftow ych m e to d a  ta  dziś jeszcze nie je s t znana, a jej 
zastosow anie o  tyle zostało  podane w  ciągu dyskusji w w ątp li
wość, że w  A m ery ce  m a się d o  czynienia z pod łożem  grani- 
tow em  i s łupam i solnem i, a  w naszych  te ren ach  podłożem  są 
łupki.

R efera ty  sekcji ra finery jnej om ów ię w edług  g ru p  i w za
jem nego  pokrew ieństw a tem atów .

P ierw sze  dw a z w ygłoszonych refe ra tów  do tyczyły  b ardzo  
ak tualnej d z iś  sp raw y racjonalnej analizy  gazolin. W y n ik i
1 to k  analizy  dokonyw anej na  am erykańsk im  aparacie  P od- 
b ieln iaka referow ał Inż. R i c h t e r  zaś P ro f. P . W . D r . K l i n g  
p rzed staw ił zebranym  w yniki frakcjonow anej dysty lac ji, aż 
do  o trzym ania chem iczn ie czystych  w ęglow odorów , a  w yko
nanej na  aparacie  sw ego pom ysłu.
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D alsze dw a refe ra ty  w ygłoszone p rz e z  p racow ników  L a 
b o ra to riu m  T ech n o lo g ji N afty  P ro f. P i ł a t a  do tyczy ły  b ad ań  
i sposobów  w ykorzystania n iek tó ry ch  p roduk tów  od p ad k o 
w ych  o trzym yw anych  p rzy  rafinacji.

Inż. N e y m a n ó w n a  referow ała sw ą p racę  n ad  fizyko- 
chem icznem i w łasnościam i sulfokw asów  naftow ych. O b ecne 
rozdzielenie  sulfokw asów  naftow ych  polega na  różnej roz
puszczalności soli w apniow ych  ty c h  kw asów  w  w odzie i e te 
rze. Sole tc  podzielone obecn ie  na  g ru p y  a, ¡3 , i y, są rzędu  
c 13h 1}s o 3h  i C ^ H 23S O ,H .  Z badano  ich  p rzew odnictw o 
elek tryczne w  roztw orach , zdo lność dyfuzji i działanie na 
nap ięcia  pow ierzchniow e. Jako  w iadom o sulfokw asy ogrom nie 
zm niejszają  napięcia pow ierzchniow e.

Spraw ę w ykorzystania odpadków  porafinacy jnych  om a
w iał Inż. S e r e d a .  Ilość odpad k ó w  w zrosła dz iś ogrom nie, 
m am y  w ięc tu  do  czyn ien ia  z  su lfokw asam i o trzym yw an :m i 
z  kw asu siarkow ego porafinacy jnego  z kw asam i naftenow em i 
z  ługów  porafinacy jnych , a także ze zw iązkam i arom atycznem i
i p o d o b n em i do te rp en ó w  a  o trzym yw anem i z rafinacji sy 
s tem em  E deleanu , k tó rego  zastosow anie rozszerzono  dziś tak
że n a  frakcje olejowe rop. W  zastosow aniu ty c h  odpadków  naj
w iększe m ożliw ości okazały się p rzy  sulfokw asach, co do  k tó 
ry ch  istn ieje  ju ż  dziś około tysiąca paten tó w  z różnych  dzie
dzin . K w asy te  znajdu ją  zastosow anie w  fabrykacji em ulsyj, 
w  garbarstw ie, im pregnacji drzew a, a o sta tn io  w  fabrykacji 
p roduk tów  farm aceu tycznych . K w asy naftenow e z ługów  są 
stosow ane m iędzy  innem i do  flo tacji do  fabrykacji środków  
im pregnacy jnych  i lakierów . W  to k u  dyskusji, jak a  się po  ty ch  
re fe ra tach  w yw iązała pod a ł re fe re n t w  kró tkości zasady  a n a 
lizy sulfokw asów , zapow iadając p u b likację  o  toku  racjonalnej 
analizy, k tó rą  się obecn ie  opracow uje w  L ab o ra to rju m  T e c h 
nologji N afty .

N astęp n y  z refe ren tó w  P rof. B u d r y k  z K rakow a, podał 
•wyniki sw ych dośw iadczeń n ad  zastosow aniem  ro p  naftow ych 
do  flo tac ji w ęgla kam iennego. F lo tacja  w ęgla dała  ju ż  d o sko
nałe w yniki n p . na  D olnym  Śląsku, gdzie  obecn ie  ju ż  dzięki 
te m u  procesow i p rzem ysł koksow niczy w zrósł do  tego stopn ia, 
że zam iast im p o rtu , zaczęto  koks eksportow ać. W  Polsce sp ra 
w a ta  n ie  wyszła jeszcze poza laboratorja . Z d an iem  jed n ak  r e 
fe re n ta  te n  sposób usz lachetn ian ia  w ęgli słabo koksujących 
m a i u  nas duże  w idoki.

D oc. D r . S z a y n a  referow ał część sw ej obszernej p racy  
n ad  term icznym  rozpadem  w ęglow odorów , k tó rą  znajdzie  
czy te ln ik  w  n in iejsz>m  zesiycie .

Spraw ę olejów  m inera lnych , jako  m aterja łu  p ędnego  r e 
ferow ali Inż. N o w o s i e l s k i  i p . O r e l .  In ż . N o w o s i e l s k i  
om ów ił w ym agania staw iane benzynom , jako  m aterjałow i 
pęd n em u . P rzy  dzisiejszej ocen ie  benzyny  zw raca się specjal
n ie  uw agę na  krzyw ą dystylacji, s to p ień  sprężania  i zw iązane 
z  tem  zjaw iska stukan ia , a także na  ch a rak te r zw iązków  siar
kow ych zaw artych  w  benzynie.

P an  O r e l  om ów ił sp raw ę zużyw ania się o le ju  w  m otorze 
sam ochodow ym . N ajw ażnie jszem i pow odam i zużyw ania się 
o leju  w  sam ochodach  są : te rm iczne  p rocesy  rozkładow e, roz
puszczanie się b enzyny  w  o le ju  i dostaw anie się zanieczysz
czeń m echan icznych  d o  oleju. C zas trw an ia  oleju w  m otorze 
zależy w  dużej m ierze  o d  jego  stanu  i obsługi. O le j należy 
uw ażać za  zuży ty  z  chw ilą g d y  jeg o  stop ień  w iskozy spad ł
o 50% . N a  p ró b n y m  sam ochodzie m ark i C hevro le t olej firm y  
„G alic ja”  w ytrzym yw ał p rze jazd  500 km.

Z jazd  zakończyły w ycieczki do  ciekaw szych instalacyj 
przem ysłow ych Zagłębia.

M iło  m i będzie  tu  podk reślić  doskonałą  o rgan izację  Z jaz
d u  i gościnność, z jak ą  spo łeczeństw o borysław skie p odejm o
wało jeg o  uczestn ików .

P . P ro f. L . S z p e r l o w i  sk ład am  rów nież u p rze jm e  w y
razy  podziękow ania za u ła tw ien ie  m i u d z ia łu  w  Z jeździe.

M ączyński.

I X - ty  K o n g re s  M ię d z y n a ro d o w y  C h e m j i  C z y s te j
i  S to so w a n e j odb ęd z ie  się w  M a d ry c ie  w  d n iach  o d  5 —  1 r 
kw ietn ia  1934 p o d  przew odn ic tw em  p ro f. D r . O b d u l i o  
F e r n á n d e z ,  o raz  h o norow em  przew odn ic tw em  p ro feso 
rów  H . E . A rm stro n g ’a, D r . P . W a ld e n ’a, H . L e  C ha te lier 'a
i D r . E . B iilm ann’a.

P odział p rac  K on g resu  n a  g ru p y  i sekcje ciekaw y je s t 
dla sw ej p ro s to ty :

G ru p a  I. C hem ja  teo re ty czn a  i f izykalna: Sekcja A. 
C hem ja  teore tyczna i chem ja  fizykalna  czysta  (elektrochem ja , 
fo tochem j \). Sekcja B. C hem ja  teo re ty czn a  i chem ja  fizykalna 
stosow ane (chem ja kolo idalna, kauczuk , g a rb n ik i i skóra, 
e lek tro m eta lu rg ja ).

G ru p a  II. C hem ja  m in e ra ln a : Sekcja A . C h em ja  m in e
ra ln a  czysta. Sekcja B. C h em ja  m in era ln a  stosow ana (szkło, 
ceram ika, cem en t, m inera lu rg ja , m eta lu rg ja ).

G ru p a  I II . C hem ja  o rg an iczn a : Sekcja A . C hem ja  o rg a 
n iczna  czysta. Sekcja B . C hem ja  o rgan iczn a  stosow ana (b a rw 
n iki, m aterja ły  w ybuchow e, cu k ry , sk rob ia , celuloza, pap ier, 
tłuszcze, oleje, m ydła, farby, lak iery , pokosty).

G ru p a  IV . C hem ja  B io logiczna: Sekcja A . C h em ja  b io 
logiczna czysta. Sekcja B. C hem ja  b iologiczna stosow ana 
(chem ja lekarska, farm aceu tyczna, p rzem y sł ferm entacy jny).

G ru p a  V. C hem ja  A nalityczna: Sekcja A . C h em ja  an a 
lityczna: Sekcja A . C hem ja  analityczna czysta . Sekcja B. 
C hem ja  analityczna stosow ana.

G ru p a  V I. C hem ja  ro ln icza.
G ru p a  V II. H is to rja  i dydak tyka chem ji: Spraw y ek o 

nom iczne i p raw nicze  w  chem ji.

T a r g i  P o z n a ń s k ie  o d b ę d ą  się o d  29 kw ietn ia  d o  6 m aja 
b. r. T ran sak c je  zeszło roczne w ynosiły  16 m iljonów  złotych, 
w ykazując praw ie 100%  p rz y ro s tu  w  s to su n k u  do  ro k u  1932.

V T a r g i  K a to w ic k ie  o d b ęd ą  się na  te re n a c c h  w ystaw o
w ych p rz y  p a rk u  K ościuszki; ro zp o czn ą  się  19 m aja i  zak o ń 
czą w  niedzielę  ■) czerw ca b. r.

A k c ja  z a p o b ie g a n ia  w y p a d k o m  p r z y  p r a c y .  W  dzie
dzin ie organizacji bezp ieczeństw a p racy  w  w arsz ta tach  p racy , 
byliśm y do  n iedaw na znaczn ie  zan iedban i, co pociąga za sobą 
w ielkie s tra ty  m ate rja ln e  o raz  sta ły  w zro st inw alidów  pracy . 
D o p ie ro  osta tn io , z chw ilą g d y  sta tystyka  w ie lk ich  liczb  p o 
kazała państw u, społeczeństw u, o raz  sfe ro m  przem ysłow ym  
jak ie  s tra ty  p onosim y  na  w ypadkach  p rz y  p racy , p rz y s tą 
p iliśm y n a  w ielu  o d c in k ach  do  napraw ien ia  zła, i dzisiaj m i
m o kró tk iego  czasu tej akcji, m am y ju ż  dość  pow ażne w y
niki.

P ra cy  w  po ruszo n e j dziedzin ie  pośw ięcone je s t  pow ołane 
n iedaw no do  życia czasopism o „P rzeg ląd  F ab ry czn y ” , sze
rzące  um ieję tność  zapobiegania w ypadkom . Jak  w ynika z  je d 
nego z  o s ta tn ich  nu m eró w  teg o  czasopism a, z  inicjatyw y osób 
w spółpracu jących  w  tem  czasopiśm ie, pow ołane zostało 
o sta tn io  do  życia K oło  B ezpieczeństw a P ra cy  p rz y  S tow a
rzyszen iu  T ech n ik ó w  P o lsk ich  w  W arszaw ie , k tó re  dzięki 
p rzew odn iczącem u  p . Inż. S. R odow iczow i, znaw cy  tego  za 
gadnienia , p ro w ad z i ożyw ioną działalność.
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